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Zastrzelenie Lindego 


Morderczy strzał, którym sierżant Trzmie- 
lewsk! czy Ćmielewski zabił Huberta Lindego, 
przeraźliwym błysklem oświetlił groźne polo- 
żenie wewnętrzne państwa polskiego. W strza- 
le tym zagrzmiała powszechna w najszerszych 
warstwach naszego społeczeństwa nieufność 
do sądownictwa, niewiara w autorytet pań- 
stwa. Anormalny objaw, jakim jest tak zwany 
samosąd, to straszny symptomat niebezpiecz- 
nej choroby organizmu państwowego. 

Samosąd — to zaprzeczenie państwa, to roz- 
przężenie i anarchia. Nle wystarczy jednak po- 
tępić to zjawisko rozkładowe, — sumienie wo- 
ła, krzyczy wielkim głosem, żeby wniknąć w 
przyczyny rozstroju, roztrząsnąć je | przeciw 
nim wytężyć całą enerzję. 

W opinii publicznej zachwiane jest zaufanie 
do sądownictwa, wiara w sprawiedliwość pod- 
kopana. I jak ma być inaczej na widok tego, 
co się w Polsce dzieje. Bez skrupułów slęgają 
po najwyższe urzędy w państwie ludzie nie 
posiadający najmniejszych kwalifikacyj; napsu- 
ią, ile tylko zdołają, a potem znikają z widow- 
ni, nie ponosząc żadnej odpowiedzialności za 
szkody wyrządzone państwu przez głupotę 
czy nieudolność, przez lekkomyśłność czy pry- 
watę, Korupcja rozgałęziła się w całym apa- 
racie państwowym. A gdy jakiś fakt złodziej- 
skiej gospodarki wyjdzie na jaw, jak zachowu- 
ją się wobec niego władze i sądy? Urzędnik 
PKO Kiliński, który publicznie odsłonił tajem- 
niee gospodarki Lindego, zastał za tę rzetelną 
zasługę ukarany wydaleniem z PKO; pozba- 
wiono go posady za zdemaskowanie zło- 
dziejstw! Natomiast Hubert Linde nie został 
nawet osadzony w areszcie śledczym; z wzru- 
szającą delikatnością władze sądowe trakto- 
wały tego oskarżonego dygnitarza, pozostawi- 
ly go we własnem mieszkaniu I za ten „areszt 
domowy“ miał jeszcze jego adwokat na roz- 
prawie zuchwałość domagać się dla Lindega 
od skarbu odszkodowania! 

To przecie przekracza już przeciętną miarę 
tego, ca wypróbowana cierpliwość polska 
znieść zdoła. Potępiamy samosąd z całą sta- 
nowczością, ba nikt nie ma prawa samozwań- 
czo narzucać się na sędziego i kata, ale mo- 
ralnymi sprawcami samosądu są ci, którzy 
stronniczem wykonywaniem władzy podkopu- 
ja praworządność, chronią złodzie a karzą lu- 
dzi uczciwych za Ich uczciwość i tem postępo- 
waniem swojem wytwarzają w społeczeństwie 
atmosferę nlewłary w prawa, nieufności da 
władz, zwątpienia w sprawiedliwość sądów. 

Strzał, który zabił Huberta Lindego, powi- 
nien wstrząsnąć sumienietn publicznem. Odsła- 
nia się w całej nagości przerażająca rzeczywi- 
stość, wśród której żyjemy, straszna perspek- 
tywa, jaka nas czeka. Ruina praworządności — 
to ruina państwa. Ocalenie — jedynie w bez- 
względnym wymiarze sprawiedliwości, w naj- 
skrupulatniejszem stosowaniu prawa w każdej 
dziedzinie, niemiłosiernem tępieniu nadużyć, 
ścisłem wykonywaniu konstytucji i ustaw, 
słowem w przywróceniu praworządności w 
całej pelni. Najmniejsze wyjątki | wyłomy pod- 
kopują zaufanie do władz, do sądów, do pań- 
stwa. Tylko bezwarunkowa praworządność ! 


zdoła w społeczeństwie ugruntować zaufanie 
do władz i sądów i przywrócić państwu auto- 
rytet. 

Ale naprawy nle sprowadzą samosądy, anl 
lakiekolwiek akty teroru, przeciwnie, potęgu- 
ją one zamęt | wiodą da anarchii. Nie przez 
zbrodnie wiedzie droga do uzdrowienia. Dlate- 
go polska partja socjalistyczna potępia wszel- 
ki teror przestrzega przed gloryfikacją rozpa- 
czliwych czynów wzburzonych jednostek, -— 
zwalcza wszędzie zamącanie pojęć prawnych 
1 przez uświadomienie obywatelskie mas, przez 
wychowanie społeczeństwa do poszanowania 
prawa I poczucia państwowego dąży do ugrun- 
towania praworządności. 

GŁOSY PRASY 

„Robotnik“ podaje następujące szczegóły o prze- 
szłości Wacława Trzmielewskiego: 

mJest to już człowiek starszy, szpakowaty. 
W c. 1915 powołany został do armf rosyjskiej. 
Wojnę przebył na froncie tureckim. Po rewo- 
lucji w Rosji był w oddziałach gen. Dowbor - 
Muśnickiego. Jakiś czas był w Gruzf. Potem 
przedarł się przez Kijów do Połski. Podczas 
okupacji niemieckiej nie móg znaleść pracy 
w Warszawłe i wyjechał do Sochaczewa. Tam 
trat udział w rozbrajaniu Niemców. W 1918 
r. wstąpił do wojska polskiego (1 pułk inży- 
nierji). Brał udział w odsieczy Lwowa, ma 
odznakę „Orlęta“. Brał udział w 1920 r. w 
wałkach z bolszewikami. Skończył rosyjską 
szkołę felczerską, połski kurs sanitamy w 
Przemyślu i kurs weterynaryjny w Warsza- 
wie. Jakiś czas był w straży celnej". 

W krótszem ujęciu, ale w podobnych zarysach 
przedstawia wojskowe „curriewium vitae" Wacla- 
wa Trzmielewskiego warszawski „Kurier Polski": 

nleszcze w czasach rosyjskich — Trzmie- 
lewski służył jako sanitariusz w d. korpusie 
kadetów, w czasie wojny został wzięty do 
Rosii; powrócił stamtąd w r. 1918, wstąpił do 
wojska jako ochotnik i brał udział w walkach 
pod Lwowem, potem przez pewien czas byl 
w straży pogranicznej". 

Endecka „Gazeta Warszawska Poranna" żad- 
mych szczegółów o sprawcy zamachu nie podaie, 
natomiast „domyśla się", że jego zamach dojrzał w 
atmosierze Piłsudczyzny. 

Pisze tedy: 

„Okaże się z pewnością, iż czytywał te 
pisma, które na jednej kolumnie głoryfikują 
marszałka Piłsudskiego, zaś ma drugiej — z 
blotem mieszają cale społeczeństwo polskie 
(sic), w szczególności zaś od szeregu miesięcy 
dawodziły, iż H. Linde okradał Palskę. 

Sierżant Ćmielewski napewno wierzył, iż 
„dziadek“ byt jest £ będzie „zbawcą Polski”. 

Tak z poza płotu insynuacyj strzela endecki 
dziennik w artykuliku zatytułowanym: „Krwawy 
sygnał". Endecka gazeta przytem oburza się na 
„ciemne siły”, które wytwarzają katów. 

Dotąd w Palsce trzy głośne samosądy wypłynęły 
na widownie: trzy jednostki poważyły się odegrać 
rolę sędziów, decydujących o cudzem życiu. 

Na początku był Niewiadomski, który zamordo- 
wał pierwszego? prazydenta Rzeczypospolitej 
człowieka chlubnego w nauce imienia  nieskazi- 
telnego charakteru. I morderca, który pierwszy dał 
krwawy sygnał, został przez endecję pasowany na 
bohatera j męczennika rarodowego... 

Drugi krwawy sygnal dał Muraszko. Jego samo- 
wolę, samesąd przezeń uczyniony endecja radoś- 
nie rozgrzeszyła, gdyż był zwrócony przeciwko 
dwom komunistom, a więc przelew tej krwi miał 
także posmak „narodowy“. 

Teraz od kanibalizmu przerzuca Się endecja do 
tonu obroficzyni moralności i praworządności. A 
zarazem buduje most, który nia prowadzić do u- 


| wieńce o barwa 


czynienła z Lindego podwójnej oflary, bo 1 niepo- 
rozumienia, które jedynie zawiodło go było przed 
kratki sądowe. Sprawca zamachu mimowoli do- 
pomógł endecji do rozpoczęcia tei gry, gdyż przy 
braku wyroku sądowego decyduje sentyment i — 
suggestja prasy. 

„Głos Narodu" zaraz na wieść o zamachu za- 
produkował własną wiadomość telefoniczną tej 
treści: 

Okazuje się, że zahójca Lindego nazywa się 
Śmiełecki. Był żandarmem, członkiem P. O. 
W. í brał udział w eskapadach peowiackich. 

A więc już nie domysł, ale.. ważna „poszlaka”: 
peowiak, a więc Piłsudczyk. 

W połączeniu z poprzedniem — widzimy obóz 
chjeński, zajęty rehabilitacją b. prezesa PKO I pod- 
rzuceniem odpowiedzialności za ów samosąd na 
nienawistnego endecji — maszałka. 

Endecki „Kurjer Poznański“ (Nr. 176) jeszcze 
nie skomunikował się należycie z kompanami pra- 
sowymi, więc przytacza tylko, że „Gazeta War- 
szawska Poranna" wydała dodatek nadzwyczajny, 
w którym podnosi „zasługi humanitarne | narodo- 
we Lindego“... Za tym dodatkiem powtarza, że „od- 
powiedzialność za zbrodnię“ spada na tę część 
prasy, która stawiała Lindermu zarzuty zniesła- 
wialące go“ it d 

Zupelnie tak, jak gdyby b. prezes PKO do ostat- 
niej chwili pełnił urzędowanie i nie miał wytoczo- 
nego procesu, 

Nad trumną jego mógłby osobisty jego udział 
w procesie już zostać przekreślony, ale gdy ende- 
cja chce mu składać slowami swej prasy jakby 
h naroduwych i wprowadzać do 
Panteonu narodowego — nie można tego nie od- 
pierać! 

OPOWIADANIE NAOCZNEGO ŚWIADKA 

Jak opowiada świadek zabójstwa, aplikant są- 
dewy p. Winiarski, który o wypadku zawiadomił 
prokuratora — zabójca po strzała zachowywał się 
zupelnie spokojnie i stojąc przy zatrzymującym go 
policjancie, robił wirażenie rozmawającego z nim 
przechodnia. 

Otaczający ich tlum wypytywał o powody za- 
bójstwa, na co Trzmielowski nic mie odpowiadał, 
oddawszy rewołwer spokojnie posterunkowemu. 

CO MÓWI TRZMIELOWSKI? 

Przeprowadzony do komisariatu Trzmiełowski, 
odmówił w polici zeznań, wobec czego przesłana 
go do wojskowego więzienia śledczego, przy ul. 
Dzikiej, gdzie dochodzenie objął rotmistrz żandar= 
merji Handt i pułkownik Kaczmarek. 

Stawiony przed rotm. Handtem Trzmielowski 
zameldował służbowo: 

„Panie rotmistrzu melduję, że zabiłem Huberta 
Lindego* i dodał: 

„Wszystko złe, co się u nas dzieje, bierze począ- 
tek od ludzi takich jak Linde. Mowy adwokatów 
głaskały i chwaliły go, a także i mowa prokura- 
tora „szła w paragon* z tamtemi. To też nabra- 
lem obawy, że Linde będzie oczyszczony". 

W tem miejscu Trzmiełowski zażądał papiero- 
są i po otrzymaniu go ciągnął dalej: 

„Jestem człowiekiem uczciwym i polityką się 
nie zajmowałem, a wiem, że czyn mój będą brały 
na swój rachunek 1 krytykowały różne partje. — 
Otóż zastrzegam, że do żadnej nie należę: zahi- 
łem z własnego popędu". 

Następnie ustałono podane wyżej daty z jego 
życia i służby wojskowej, poczem o samem za- 
bójstwie miał mówić w ten sposób: 

„Na rozprawach Lirdego bywałem stałe, gdyż 
mnie interesowały (motywów nie podaje). Bywa- 
łem zwykle po południu w czasie wolnym od zajęć 
służbowych. Dzisiaj (t. j. w sobotę) zdążyłem przy- 
być na sale rozpraw na godzinę przed końcem 
rezprawy i po przemówieniach obrońców ogarnę:o 
mnie churzenie i obawa, że Linde może być unie- 
winniony. Lindego nie znałem i nie miałem zamia- 
Tu zo zabić, ale po wyjściu z sądu, gdy ja uda- 
łem się do mego kolegi na Piekarska i przypadko- 
wo uirzałem Lindego, zawrzał we mnie gniew, 
tak, iż dobyłem z kieszeni rewolweru i strzeldem 
bez namysłu", 
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DR. ADOLF GROSS 


Kryzys zaufania 


Krytyczny stan życia gospodarczego jest tak 
dotkliwy, że przy wyszukiwarlu środków zarad- 
czych przeskakuiemy z jednego ekstremu do dru- 
giego. W lutym i marcu br. zdawało nam się wszy- 
stkim, że zyskanie stałego miejsca w Radzie Ligi 
Narodów zabezpieczy nam byt wielkomocarstwa- 


wy, a temsamem rozwój gospodarczy i mieliśmy | 


codzienne bimletyny na ten temat. Obecnie wen- 
tyluje się znowu w publicystyce projekt zejścia 
z wielkomocarstwowego stanowiska i niejako zrów 
nanie się pod względem pozycji politycznej z Au- 
strją 1 Węgrami przez poddanie się kontroli i pro- 
tekcji Ligi Narodów na wzór tychże krajów. To 
są wytyczne wielklej polityki, które dotykają rów- 
nocześnio nerwu życia gospodarczego. 

Z drugiej strony Bank polski prowadzi politykę 
technicznie zakrojoną na normę tak zwanej teorii 
Hlościowej, która głosi, że powodem spadku walu- 
ty jest drukowanie większej ilości pieniędzy pa- 
pierowych i że przez naciągnięcie śruby kredyto- 
wej i ścieśnienie emisji można skutecznie bronić 
sio przed spadkiem waluty. Stosując tę teorję, bank 
polski też zaraz po pierwszem zalamaniu się zlo- 
tego, wprowadził politykę ścieśnienia kredytów. 
Tej polityki bank polski z pewnymi drobnymi zmia- 
nami ciągle się trzyma i dziś nasz portfel wek- 
słowy wynosi około 300 miljonów złotych, a nie 
zwiększa się tego portfelu w miarę jak złoty tra- 
ci na wartości, tak, że efektywnie w dolarach obli- 
czając — portiei wekslowy zmniejszył się znącz- 
nie w dagu kryzysu. Dzięki tej polityce zamyka 
slę fabryki, powiększa się ilość bezrobotnych, zdro- 
we przedsięblorstwa z powodu braku gotówki ban- 
knrtują, a my sig temu zupełnie spokojnie przypa- 
trujemy, bo teorja ilościowa głosł, że zredukowa- 
nie ilości środków obiegowych, jest dobrem lekar- 
stwem na spadek waluty. A Jednak mimo wszyst- 
ko wałnta ciągle spada, 

Oczywiście życie jest siłniejsze, niż te wszyst- 
kie złe teorie. Mechaniczny system traktowania 
spraw gospodarczych był stosowany już przez 
Grabskiego, który na moment decydujący, t. na 
podtrzymanie zaufanła naszej ludności ł zagranicy 
riewicle kładł nacisku. Grabski uczynił wielki gest 
na wiosnę 1924, zapowiadając, że rząd nie będzie 
więcej korzystał z maszyny drukarskiej, a bank 
polski będzie wydawał banknoty tytko na cele 
gospodarcze, mając pokrycie bardzo wielkie w zlo- 
cie (30%). To było od początku nieprawdą, Ostrze- 
gatem jeszcze w czerwcu 1925 r., że ta polityka do- 
prowadzi do rułny, żądalem więcej szczerości I 
światła i wprowadzenia w pierwszej linji oszczę- 
dności w sprawach wojskowych przez skrócenie 
lat służhy wojskowej, a temsammem zmniejszenie 
kontyngentu, a gdy wojna celna z Niemcami wy- 
buchla I złoty się załamał, ostrzegałem przed skut- 
kami wojny celnej i przed zgubną polityką z op- 
tantami, ale rząd wtedy wydawał komunikaty, za- 
pewniające, że wojna celna z Niemcami jest bez 
Znaczenia, że my się uwolnimy od Niemców, że 
my znajdziemy Inne drogi, wmówłono w ludność, 
że powodem załamania się zlotego są jazdy 
zagranicę | znaczny import towarów, Grahski 
wprowadził wobec tego reglementację Importu I 
ohostrzono paszporty, Mamy już od przeszło pól 
roku znaczną nadwyżkę eksportu, bank polski po- 
winien był wobec tego powiększyć swój zapas de- 
wiz o iakie 100 milionów dolarów, a w rzeczywi- 
staści zapasy złota | dewiz banku zmniejszają się 
clągle, ludność jęczy pod ciężarem reglementacji i 
Ścieśniania kredytu, a złoty ciągle spada. 

Jesteśmy bezradni, papada się z jednej ostatecz- 
ności w drugą. Jedni mówią o dyktaturze, drudzy 
mówią o poddaniu się protekcji i kontroli Ligi Na- 
rodów, na wzór Austrii ï Węgier, ale to są plany 
dalekie, a tu trzeba natychmiast działać. Trzeba 
sobie wreszcie uzmysłowić, że kryzys, który prze- 
chodzimy, jest kryzysem zaufania. Trzeba więc 
przedewszystkiem usutąć, o ile się to da. podstawy 
nieufności, a więc trzeba wreszcie skafczyć z dru- 
kowaniem bilonu, trzeba skończyć z tem klam- 
stwem, że bank polski ma pokrycie 30%-awe, bo 
musi się doliczyć także bilonowe papierki, jeżeli 
się chce obliczyć jakie pokrycie ma hank polski. 

Trzeba iść tą drogą, jaką szły inne państwa, mia- 
nowicie bank emisyjny musl mieć pad swoim klu- 
czem wszystkie papierki, t]. także bilety zdawko- 
we, należy zmłenić statut banku polsklego w ten 
sposób, ażeby znieść wymagany procent pokry- 
cda, a natomiast ustanowić maksymalną granicę 
emils] tak, jak jest we Francji. Należy raz na 
zawsze postanowić, że pleniądze papierowe może 
tylka wydawać bank polski. Wskutek tego znikło- 
hy źródła nieufności, które tkwi w owel pndwójnel 
maszynie drukarskiej. Bank polski miałby komplet- 


ną swobodę decyzji przy interweniowaniu dla 
zwalczania spekulacji na zniżkę złotega i przy 
udzielaniu kredytów. 

Ów fikcylny 30% klucz doprowadza do konse- 
kwencji, że wtedy, kiedy możnaby z wielkim skut- 
kiem rzucić na targ up. 1 miljon złotych w dewi- 
zach, ażeby spekulację złamać, bank polski tego 
nie może uczynić, bo musiałby równocześnie o oko- 
ło 3 1 pól miljona zlotych ograniczyć kredyt, ażeby 
utrzymać granicę pokrycia 30%towego. Taksamo 
jest nonsensem odmawiać tabryce kredytu dlatego, 
że będzie przekroczoną owa fikcyjna granica po- 
krycia. 

Jeżeli będziemy o tem pamiętali, że podstawą 
uzdrowienia stosunków gospodarczych jest wzbu- 
dzenie zaulania u nasze] własnej ludności I że spa- 
dek waluty głównie od nas wychodzi, a nie od za- 
granicy, to zrozumiemy doniosłość tego co wyżej 


em 

ChodzHoby jeszcze o to, jak pokryć deficyt bud- 
żetówy. Otóż przypomiram, że gdy Niemcy pod 
jesień 1923 doszły do takiego punktu krytycznego, 
że bilion marek równał się zaledwie jednej marce 
złotej tak, że już marka spadła mżej rubla sawiec- 
kiego, że wtedy nagle zdołali w jednej chwili 
wstrzymać rulnę gospodarstwa przez ustanowle- 
nie Rerienmarki, bez wszelkiego pokrycia w zlo- 
cle, Jedynem pokryciem Rentenmarki, było zauia- 
nie ludności do tych postanowień | 0sób, które da- 
wały rękojmię, że nie nadużyje się Rentenmarki 
dla celów rządowych I że się nie hędzie oszukiwa- 
do ludności przez fałszywe informacje. Wtedy za- 
razem postanowiono, że rządowi daje się pożyczkę 
900 miljonów Rentenmark, ti. złotych marek dla 
pokrywanła deficytu budżetowego i to nie szko- 
dziło zupełnie. Tosamo można zrobić i u nas, ale 


jawnie, uczciwie. Zupelnie nie zaszkodzi, jeżeli się 
postanowi, że bank polski ma rządowi jeszcze do- 
pożyczyć mp. do 300 miljonów złotych dla pokry- 
wania deficytu budżetowego. O wiele ta jest racjo- 
nalniejsze, aniżeli wymyślanie biletów skarbowych, 
biletów zdawkowych itd, które podkopują zaufa- 
nie t wprowadzają kompletne zamieszania. 

Bank polski po takiej reformie będzie mógł 


wprowadzić racjonalną politykę kredytową I be- 
dzie mógł rozszerzyć kredyty, oczywiście z po 
czątku w skromnej mierze, a potem w miarę utrwa- 
lenla się zaufania w coraz większym stopniu dla 
celów gospodarczych, racjonalnych, nieobliczonych* 
na spekulację ale trzeba nam ludzi, którzyby dawa- 
li pewność, że slę będzie podawało prawdę | że 
się nle nadużyje zaułania, 

Już kwota stu milionów dodatkowego kredytu 
mogłaby bardzo wiele dobrego zdziałać, a na tem 
nikt nic me traci. Tearję ilościową trzeba wresz- 
cie na dziesięć kiódek zamknąć i powiedzieć sohle, 
że tu decyduje zaufanie, a nie ilość, trzeba tylko 
postępować ostrożnie. W granicach nie budzących 
mieniności, ilość jest bez znaczenia, przeciwnie 
zaoszczędziiibyśmy ma kosztach bezrobocia i umo- 
żliwAibyśmy ludności płacenie podatków, Ruch bu- 
dowlany mógłby również znałeść odpowiednie 0- 
żywienie. Możnaby narazie w skromnych granie 
cach atworzyć kredyt krótkoterminowy dla miast 
i wielkich instytucji społecznych. Należałoby szar 
kać sposobu stworzenia silnych centrów miejson- 
wych dla akcji mieszkaniowej i zerwać ze syste- 
mem centrallstycznym Grabskiego. 

Oszczędności w administracji państwowej nale- 
ży wprowadzać systematycznie. Trzeba zwolna w 
sunąć reglementację, utrudnienia paszportowe, zre- 
dukować system celny do właściwej miary, trzeba 
wejść z Niemcami układy sąsiedzkie i usunąć prze- 
szkody, które dotąd tamują mam drogę. Nie mamy 
powodu upierać się przy wywłaszczeniach, bo nie 
przynioslyby nam one dotąd żadnego zysku, tak 


slużby wojskowej | zmniejszenie pokojowego kom 
tyngeniu, słowem — trzeba mleć odwagę do tych 
zarządzeń, o których każdy wle, że są kanieczny- 
tnl, a rzecz charakterystyczna, że łatwiej jest u nas 
postawić hasło maksymalne zejścia do linii pol- 
tycznej Austrii i Wegler, aniżeli jawnie stawiać po= 
wyższe minimalne żądania. 

Trzeba ludność orientować rzetelnie, należy pro- 
wadzić politykę rzetelną, pokojową na wewnatrz 
I na zewnątrz, wtedy wróci zaufanie, które jest 
podstawą uzdrowienia stosunków walutowych i go 
spodarczych. Łatwiel nam wtedy będzie uzyskać 
pożyczkę zagraniczną 1 będzianzy mogli zzpraczać 
kontrolerów. 


Opłaty pocztowe na 


rzecz bezrobotnych 


Z dniem 15 bm. podwyższone zostały opłaty za | sokości od odbiarcy. 


przesyłki listowe (z wyjątkiem druków dia ociem- 
niałych 1 czasopism opłacanych ryczałtem) o 1 
grosz za sztukę. 

W razie niedostatecznego opłacenia tych prze- 
sylek ściąga się brakującą opłatę w podwójnej wy- 


Druki, próbki towarów, papiery handlowe ! prze- 
sylki mięszane muszą być opłacone przy nadawa- 
niu w całości, gdyż w przeciwnym razie wyklucza 
się je od przewozu pocztą. 


Wiec inwalidów wojennych 


Inwallidzi protestują jednomyślnie przeciw próbom sanowanla skarbu 
kosztem rent inwalidzkich 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Krakowie wiel- 
ki wiec inwalidów wojennych, w sali Sokola. Na 
wiec przybyło około 600 delegatów z Krakowa i 
całej zachodniej Małopolski, Zawważyliśmy dele- 
gacie inwalidów z Chrzanowa, Trzebini Jaworz- 
ma, Zatora, Makowa, Suchej, Niepołomic i wiele 
innych. 

Zagaił wiec kol. Nogajewski, przewodnictwo 
objął tow. Widliński, zastępcą przewodniczącego 
obrano kol. Białasa z Chrzanowa, kol. Smalca z 
Trzebini. 

Z ramienia PPS przybył na wiec tow. sonator 
Jan Englisch, który imieniem swojem i tow. posla 
Dra Bobrowskiego przyrzekł poprzeć wszystkie 
żądania inwalidów wojennych. Tow. poseł Bobro- 
wski bawił w Warszawie i usprawiedliwił swoją 
nieobecność listownie. [mieniem szefostwa sani- 
tarnego przybył pułkownik Dr. Murczyński, Izby 
skarbowe] reprezentantami byli p. Buryło z VI. 
wydziału i komisarz Nasek z IV. wydzału. 

Referat protestujący przeciw odebraniu rent 
wygłosił członek Wydziału Wykonawczego 
Związku kol. Szyller z Warszawy i kol. Dackow 
z Krakowa. W dyskusji zabierali głos kol. Cie- 
Szyński, Król, Smalec. tow. Kosiński 1 kol. Białas. 

Po referatach przyjęli zebrani obszerną rezolu- 
cję, w której protestują przeciw zamierzeniam Sej- 
mu i Rządu: 

1) odebrania rent Inwalidom pierwszych 3 ka- 


tegoryi, zaopatrzenia, 
2) edebrania zaenatrzenia tym wdowam i sero- | 


tom, które małą jakikolwiek choćby najmniejszy 
dochód, wreszcie 

3) zróżniczkowania inwałkiów wojennych, przez 
obniżenie rent inwalidom wojennym z byłych ar- 
mij zaborczych. 

Dalej stwierdzają, że tylko calkowite 1 bez- 
względne wykonanie ustawy z 18 marca 1921 r. o 
zaopatrzeniu ofłar wojny | rozporządzenia prezy- 
denta Rzeczypospołitej z dnia 27 grudnia 1924 r. o 
rewizji koncesji 1 nadanie ich ofiarom wolny, od- 
cląży skarb państwa w wydatkach na zaopatrze- 
nia, 

Wreszcie zebrani protestują przeciw najnawsze- 
mu zamierzeniu redukcji 8-min sił w Wydziale VI 
lzhy Skarbowe] w Krakawie, ze względu na to, 
że kilkadziesiąt tysięcy spraw czekających na za- 
opatrzenie, czekać będzie na załatwienie znowu 
a klika lat dłużej. 

Wkońcu zebrani domagają się zmiany dotych. 
czasowego systemu panującego przy nadawaniu 
koncesji przez tut. Izbę Skarhową, która działa 
wbrew interesom Państwa ] whrew ustawom. 

Po uchwaleniu rezolucji zebrani wylonili z sie- 
ble delegację, która udała się da województwa, 
poy ja przedstawić p. wojewodzie Kowalikow= 

jemi. 


SZAMPON FARINA 


Wyrok w procesie 


Warszawa, 19 kwietnia (PAT). Wśród wielkiego 
naprężenia nastąpiło dziś o godz. 11 otwarcie po- 
siedzenia sądu, mającego ozłosić wyrok w spra- 
wie zmariego Huberta Lindego, oraz Baua i Hry- 
niewicza. Prokurator Rudnicki, składając przewod- 
niczącemu urzędowy akt o zabójstwie Lindego, po- 
da! wniosek a umorzenia sprawy karnej przeciw 
Liodemu, o gle cofnięte będzie powództwo cywilne. 
Radca prokuratorji generalnej Werner, jako rzecz- 
nik powództwa cywilnego ze strony skarbu, pod- 
trzymuje powództwo, wobec czego sąd udał się 
n godzinie 11*30 na naradę w sprawie odpowied- 
mich zmian pytań, z pośród których usunięte zo- 
ty wWszysikie pytania dotyczące orzeczenia kary 
dia Llndego, przy utrzymaniu pytań a orzeczenie 
calej jego winy. O godz. 12'10 sąd ogłosi wyrok 


Paul-Boncour o swym pobycie w Polsce 


Dnia 17 bm. powrócił do Paryża Paul-Boncour, 
powitany na dworcu w Hnieniu ambasadora pob 
skiego Chłapowskiego, przez sekretarza ambasa- 
dy Arciszewskiego, hr. Clouzel, szefa wydziału 
irancuskiego w Lidze narodów, tow. Hieronimkę 
w imieniu PPS, oraz przedstawicieli prasy polskiej. 
W rozmowie z korespondentem PATa Boncour 
oświadczył, że zachwycony jest pobytem w Pol- 
sce z którego odniósł nader dodatnie wrażenie o 
całym ustroju państwa, świadczącym o szczerem 
dążeniu zorganizowania życia politycznego t go- 
spodarczego na zasadach odpowiadających praw- 
dziwe pokojawemu demokratyzmowi, 


diwe poo N memara eea 
carmo, tiste spraw, lakierni wkrótce należy się za- 


— 
ANGLJA I FRANCJA PRZECIW TRAKTATOWI 
NIEMIECKO - ROSYJSKIEMU 


„Times“ dowiaduje się, że Chamberlain zawia- 
domi! rząd Rzeszy, że Angffa nie odnosi się przy- 
chyfnie do nowego traktatu nienreckorosyjskitgo. 
R Paryża nio różni się od stanowiska 
zndymu, Briand jednak, zam wypowie się, pra- 
gnie poznać tekst tego traktatu. Minister Benesz, 
pisza dalej dziennik, w zupełnej zgodzie z państwa- 
mi malej Ententy | Polską zwróci uwagę Anglii, 
Francfi i Wloch na konieczność omówienia wpły- 
wu traktatn memiecko-rosyjskiego na sprawę wstą 
pienia Niemiec do Ligi narodów. W tym celu przed- 
stawi on państwom, które podpisały układ w Lo- 


Człowiek 
z palcem na cynglu 


Zanim powołany do wydania wyroku sąd Rze- 
czypospolitej zdołal osądzić sprawę Huberta Igna- 
cego Lindego, osądził ją, wydal | wykona] wyrok 
— Trzmielowski, sierżant zawodowy wojsk pol- 
skid 

Strzał oddany w tylną część głowy f£łówsege 
oskarżonego w procesie o nadużycia w PKO za- 
kończył typowo powojenną karjerę życiową skrom 
nego urzędniczka pocztowego, który po przez sta- 
nowiska ministra — najpierw skarbu — potem 
poczt i telegrafów, stanął na czele wielkiej pań- 
stwowej instytucji finansowej, zyskując sobie mia- 
no — z początku — jej „twórcy“, potem — głów- 
nego oskarżonego o szereg popełnionych w niej 
nadużyć. 

Sierżant Trzmielowsid, który oddając się w ręce 
policji, miał tłómaczyć swój czyn wysubtelnionem 
odczuciem praworządności i niestychaną wraźli- 
wością etyczną, stanowi typowy okaz człowieka 
społecznie niedorozwiniętego. Nie znaczy to oczy- 
wiście, hy nie wiedzial, co robi, tub by wina jego 
była przez to mnicjsza. 

Hubert Ignacy Linde został przez powołaną da 
tego przez społeczeństwo instytucję oskarżony © 
szereg powdżnych nadużyć. Zanim jednak sąd 
zdołał wypelnić swoje zadanie do końca, — jesz- 
cze przed wydaniem wyroku — stanąt ponad są- 
dem. ponad społeczeństwem. ponad prawem, czlo- 
wiek z palcem na cynglu, który przywłaszczył so- 
bie prawa sądu. 


Człowiek z palcem na cynglu jest jednostką dla 
społeczeństwa bardzo groźną. Wymaga tego jed- 
nak interes publiczny, dabro ozółne, aby się zo 
ole ulęknąć! Nikt nas — głoszących stale koniecz- 
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Lindego i spólników 
mocą którego Bau skazany został na 2 I pół lała, 
więzienia z pozbawieniem praw, Hryniewicz na 1 
rok więzienia. Akcję cywiłną sąd zatwierdził w 
granicach określonych przez rzecznika powództwa 
cywilnego. W stosunku do Lindego sąd zatwier- 
dził powództwo cywilne w wysokości 1.400.000 
zlotych, orzekając temsamem, o winie Lindego. 
Co do uwolnienia Baua z więzienia, sąd odrzucił 


wniosek obrony. 


Przypisek redakcji: Zasądzenie cywilne Lindega 
świadczy, że i wyrok karny byłby zasądzający. Da 
tego wyroku ze względu na śmierć oskarżonego nie 
doszla; natomiast pretensje skarbu państwa ciążą 
na jego spadkobiercach. 


Paul-Boncour w wywiądzie z współpracawni- 
kiem „Journala* oświadczył, iż Polska jest kralem 
godnym podziwu, dokonała bowiem wysiłku bar- 
dzo interesującej odbudowy. Kraj ten stanowi ry- 
nek zbytu da państw Europy zachodniej. Losy 
nowej Europy nie będą się rozgrywały odtąd nad 
Renem, lecz w Polsce. Zdaniem Bonooura sprawa 
Litwy może być rozwiązana, a stosunki z Gdań- 
skiem są obecnie lepsze. Rosja przedstawia sobą 
niewiadomą i stanowi niebezpieczeństwo. Wkoń- 
au Boncour zaznaczy, iż Francja pozostanie wler- 
ną Polsce. Poza sprawą uczucia wchodzą tu w grę 
Interesy pokoju europejsklego, 


iać. 

12 1 PÓŁ MILJONA OSÓB ZAŻADAŁO W NIEM- 
CZECH PLEBISCYTU W SPRAWIE WYWŁASZ- 
CZENIA BYŁYCH PANUJACYCH 

Komisja wyborcza państwa niemieckiego doko- 
nala obliczenia liczby osób, wpisanych na listy żą- 
dających plebiscytu w sprawie wywłaszczenia by- 
łych panujących bez odszkodowania. Przewodni- 
czący, tajny radca rządu Meisinger zakomuniko- 
wał, że swego czasu tymczasowe obliczenia urzę- 
dowe podały Kczbę 12,513.000. Według obliczeń 
ostatecznych, isty podpisało 12,523.939 osób. Nie- 


miecko-narodowa partja ludowa zgłosila szereg pro 
testów przeciw ludowemu żądaniu plebiscytu 
(Vofksbehren). Po krótkiej debacie postanowiono 
PRE protesty ministrowi spraw wewnętrz- 
nych. 


ność wałki z nadużyciami — nie posądzi o zamiar 
ochraniania tych, którzy te nadużycia popełniają. 
My jednak wołamy o wymiar sprawiedliwości, o 
sądy — nie zaś o akty hezprawia, nie o wykony- 
wanie samosądu! 

Hubert Linde dopuścił się szeregu nadużyć na 
stanowisku prezesa PKO. Jako główny oskarżony 
stanął przed sądem, który miał mu wymierzyć 
sprawiedliwość. Jakikolwiek inry bieg wypadków, 
wpływ czynników ubocznych, wszystko. coby 
mogło naruszyć niezależność sądu, byłoby działa- 
niem skierowanem przeciwko prawu i sprawiedli- 
wości. ° 

Sierżant Trzmielowski przesłuchiwany przez po- 
licię bezpośrednio po dokonaniu samosądu, miał 
powiedzieć o sobie: drugi Muraszko. Bardzo zna- 
mienne wyznanie! A więc — skoro się powoływał 
na jego imię — Muraszko w oczach zabójcy Hu- 
berta Lindego, nie jest zbrodniarzem, ale boha- 
terem.. Kto nam wobec tego zaręczy, że jutro ja- 
kiś dalszy człowiek z palcem na cynglu nie zechce 
o sohie powiedzieć — pewnie nawet z akcentem 
dumy —: drg! Trzmielowski, 

A więc — trzeci Muraszko. 

Pierwszy Muraszko, ten, który to zamianował 
siebie sędzią i oprawcą Bagińskiego i Wieczorkie- 
wicza, znalazi w Stoczonym jakimś trądem mo- 
ralnym społeczeństwie polskiem. wcale licznych i 
wcale znakomitych obrońców. Doszukiwano się w 
jega czynie jakichś usprawiedliwiających go po- 
budek „patrjolycznych*, jeżeli nie wystarczają- 
cych do uwolnienia, to w każdym razie stanowią- 
cych okoliczności łagodzące. Być może, że rów- 
nież drugi Muraszko znajdzie swoich apologetów. 
Jeżeli tak. to tem gorzej. Stosunki, w których są 
możliwe czyny tego rodzaju, są w najwyższym 
stopniu niezdrowe. Kraj, w którym ludzie z palcem 
na cynzlu rodzą się jak grzyby po deszczu i bu- 
dzą uczucia nie tylko wstrętu, ale i... uwielbienia, 


stoi u progu anarchii, jeżeli nawet nie jest jeszcze 
przez anarchię opanowany. 


- Saen FEET 


Projekt ustawy o wywłaszczeniu, który ma hyć 
poddany plebiscytowi, został zgłoszony przez par- 
tię socjalistyczną i komunistyczną. Obie te partie, 
doliczywszy jeszcze socjalistów niezależnych, ,zdo- 
były przy wyborach do parlamentu 7 grudnia 1924 
r. razem 10.688.969 głosów, czyli że za żądaniem 
plebiscytu wypowiedziało się 117.2% wyborców 
lewicy. 

Liczba uprawnionych do głosowania w czasie 
drugiego złosowania przy wyborach na prezyden- 
ta Rzeszy (26 kwietnia 1925) wynosiła 39,421.617 
osób. Na listy osób żądających plebiscytu wpisało 
się zatem 31.8% ogólnej liczby wyborców. Partja 
socjalistyczna i komunistyczna będzie więc mu- 
siała w czasie samego plebiscytu zdobyć jeszcze 
brakujące 18.8% wzgiędni 7,186.870 głosów, co jest 
całkiem prawdopodobne, 


AMERYKA PRZECIW ODROCZENIU 

KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 
Sprawozdawca dyplomatyczny „Daily Telegr.* 
donosi, że nastąpił obecnie w związku z kwestją 
rozbrojeniową znamienny krok dyplomatyczny ze 
strony Ameryki. Kilka rządów, będących z powo- 
du odmowy Rosji za odroczeniem konferencji roz- 
brojeniowej zaproponowały w ostatnim tygodniu, 
aby przygotowawcza komisja rozbrojeniowa ze- 
brała się w terminie przewidzianym, to jest w dniu 
18 maja i po wymianie zdań postanowiła przekazać 
wypracowanie szczegółowego programu stałej ko- 
misji rozbrojeniowej Ligi narodów, do której rząd 
amerykański i niemiecki wysłałyby swoich repre- 
zenńtantów. Coolidge i Kellog mają jednak ime pla- 
ny i dlatego rządy angielski, francuski, jakoteż inno 
rządy zostały zawiadomione, iż Stany Zjednoczo- 
ne nie moga zgodzić się na plan powyższy, ponie- 
waż wywołałby on w Waszyngtonie niezadowo- 


lenie. 
NAGONKA NA RADICZA 

Według doniesień „N. W. Tagblatu" z Zagrzebia 
otrzymali posłowie partji chłopskiej, jak również 
sekretariat tejże parti ze strony władz policy|- 
mych rozkaz udanta się do Białogrodu. Posłowie 
postanowił me zastosować się do tego zlecenia, 
gdyż według ich zdania tylko prezydjum skupszty- 
ny upoważnione jest do wydawania takich rozpo- 
rządzeń. Policja zagrzebska otrzymała polecenie 
opieczętowania ubikacji chorwackiego „Zadruzba 
Banka“, będącego instytucją finansującą partię Ra- 
dicza, z powodu rzekomych nadużyć. Wszyscy 
ministrowie ! palitycy, których Radicz w swych 
mowach zaatakował, postanowili zaskarżyć go o 
obrazę honoru. 


Pamiętajcie o Święcie 1 Maja! 


Powinni to zroztmieć w pierwszym rzędzie ci, 
którzy w ślepym uporze I do ostatecznych granic 
posuniętym egolzimie klasowym spychają państwo 
na dno nędzy i rozprężenia moralnego, Bezkar- 
ność, z jaką u nas uchodzą nadużycia możnych, 
względność, z jaką się traktuje przestępstwa po- 
pełniane przez ludz] wpływowych, prawie niepo- 
czytalna lekkomyślność, z jaką się najwyższe na- 
wet stanowiska rozdaje drogą protekcji, czy bile- 
cików połecalących, oto znakomite podłoże, na któ- 
rem jako odruchowa reakcja społeczna. rodzą się 
najłatwiej ludzie z palcem na cynzlu... Nic tak nie 
podważa zasad praworządności, nic tak nie wyko- 
sziawia polęć o sprawiedliwości, jak widok ucho- 
dzących bezkarnie lajdaciw. Trąd ten, toczący 
młody orzanizm państwowy Polski, rodzi ten dru- 
gi trąd moralny, który jako jedyny sposób walki 
z pierwszym, wciska do ręki chłodną stal braunin- 
ga. Ostatecznia bierze się świat „na muszkę“ i 
pociąznięciem cygła.. „wymierza się sprawiedli- 
wot“. 

Nie umniejsza to winy zabójcy Huberta Lindego. 
Maluje nam tylko te kręte | niezdrowe zakamarki 
myśli, z których — gdy w nie raz wejdziemy — 
wszystkie wyjścia prowadzą ku zbrodni. Linde 
był w oczach Trzmielowskiego możnym przestęp- 
cą. Sprawiedliwość bywa wobec możnych prze- 
stępców wyrozumiałą. jeszcze krok — mniej na- 
wet! — jeszcze tylko milimetrowy ruch wskazu- 
jącym palcem leżącym na cynglu.. a — „sprawie” 
dliwości 'stanie się zadość". Ten milimetrowy ruch 
został wykonany. I te powinno być przestrogą na 
przyszłość. 

Przestrogą dla tych, którzy sloiąc na szczycie 
„drabiny spolecznej” wyzyskuja to swoje stano- 
wisko dla własnej korzyści, nie cofając się nawet 
przed zbrodnią kradzieży — i dla tych, którzy 
chcieliby widzieć dwie sprawiedliwości: okrutną 
da małych, pobtażliwą dla wielkich złodziej, 

Wiesiew Wohnout. 
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Pracy i 


chleba! 


Zgromadzenie robotników krakowskich 


W niedzielę przedpołudniem odbyło się w Kra- 
kowie w sali teatru przy ul. Rajskiej pod przewod- 
nictwem bow. senatora Misiołka i dra Kunickiego 
zgromadzenie ludowe, zwolane przez krakowską 
Radę Robotniczą PPS i Radę związków zawodo- 
wych. 


SYTUACJA GOSPODARCZA W EUROPIE 
I DROGI WYJŚCIA Z KRYZYSU 

Jako pierwszy referent przemawiał tow. poscł 
Mieczysław Niedziałkowski. Stwierdził on, że na- 
sza katastrofa gospodarcza jest tylko częścią skła- 
dową katastrofy gospodarczej w całej Europie. — 
Nasze środki zaradcze na nią muszą więc być po- 
dobne do tych, jakie są stosowane w innych kta- 
jach. Niezbędne są międzynarodowe środki zarad- 
cze. Kryzys obecny wywołała wieka wojna z lek- 
komyślnem roztrwonieniem bogactwa, oraz powo- 
lenna rabunkowa gospodarka kapitalistyczna — 
Anarchia na rynkach zbytu i walka konkurencyjna 
na całym świecie doprowadziła do choroby. Jest 
to Śmiertelna choroha całego ustroju kapitalistycz= 
nego. W tej sytuacji pojawiają się trzy programy 
naprawy położenia. 

Wedlug programu kapitalistycznega, którego 
przedstawicielem jest u nas p. Zdziechowski, cały 
Świat ma powrócić do tego, co było przed wojną; 
trzeba w tym celu obniżyć płace robotnicze, prze- 
dłużyć czas pracy i znieść ubezpieczenia społecz- 
ne. Drugi program — komunistyczny, iest niewy- 
raźny i mglisty. Dawniej głosił komunizm, że re- 
wolucja światowa nastąpi niezwłocznie. Ten pro- 
gran zbankrutował I został odrzucony prze mię- 
dzynarodówkę komunistyczną. Związek republik 
sowieckich stosuje dziś politykę NEPu, koncesji dla 
kapitalu zagranicznego. Trzeci program, Między- 
narodówki socjalistycznej 1 zawodowej giosi, że 
trzeba tak zorganizować życie gospodarcze, aby 
przejście do nowego ustroju było jak najmniej bo- 
lesne dla mas pracujących. Żądamy w tym ceW 
kontroli państwowej i robotniczej nad całą pro- 
dukcją przemysłową; przygotować ją ma publicz- 
na ankieta celem wykazania kosztów produkcji. Jc- 
dną z przyczyn katastrofy lest zupołny brak orga- 
mizacji na rynkach światowych — drugim więc 
punktem naszego programu jest, aby rynki zbytu 
dia wszystkich gałęzi przemysłu zostały między- 
narodowo zorganizowane. Jest to możliwe tyłko 
w farmie międzynarodowej wnowy. Liga narodów 
przyjęła zasadę zwołania międzynarodowej kon- 
terenci ekonomicznej celem osiagniecia międzyna- 
rodowej umowy dla podziału rynków zbytu. Trze- 
cì punkt naszego programu gospodarczego, to roz- 
hrojenle. Pod naszym wysiłkiem obcięto w Polsce 
budżet wojskowy 0 przeszło 130 miljonów,„a chce- 
my go obciąć jeszcze o dałsze 100 miljonów z tem 
jednak, by obcięcie to nie objęło przemysłu wo- 
jennego, który daje robotnikom pracę. Kwestia roz- 
brojenia jest kwestią międzynarodową, chodzi bo- 
wiem o rozbrojenie ogólno-europejskie. Ma się nią 
zająć międzynarodowa konferencja rozbrodeniowa, 
w której jednak Rosja odmawia udziału. 

W Polsce mamy dwa programy gospodarcze: 
program wielkiego kapitału 1 program socialisty- 
czny. Ostatnie miesiące naszego udziału w rządzie 
były iednem pasmem walk PPS w obranie 8-go- 
dzinnego dnla pracy i praw robotniczych, Wszę- 
dzie toczy się walka pomiędzy światem kapitału 1 
Światem pracy, i w Polsce też mamy tylko jeden 
wybór: pomiędzy programem soclalistycznym a 
kapitalistycznym. Od tej walki nie potrafi się uchy- 
lk nikt, kto pragnie |akiegoś rozstrzygnięcia. My 
wskazujemy jedyne wyjście z katastrofy — wyj- 
ście to ma na imię socjalizm (oklaski). 

W OBRONIE ZRUJNOWANEGO SAMORZĄDU 

Tow. red. Haecker zreferował sprawę samorzą- 
du miasta Krakowa. Na kryzys gospodarczy, któ- 
ty pchnął klasę robotniczą na dno nędzy, złożył 
się cały zły system rządzenia w Polsce. Cały kijo- 
tyzm tego sposobu rządzenia pokazuje sprawa ni- 
szczenla samorządu gminnego. W lecie 1924 r. roz- 
wiązał radę miasta Krakowa | odebrał miastu je- 
go stary samorząd minister, którego nazwisko uto- 
ngo w morzu niepamięci. Wszystkie sposoby przy- 
wTócenia samorządu miastu, jak rozciągnięcie usta- 
wy obowiązującej w b. Kongresówce na Kraków 
i Małopolskę, jak wybory na podstawie starej or- 
dynacji wyborczej, jak mianowanie rady miejskiej 
na podstawie obowiązującego rozporządzenia Pol. 
Komisji Likwidacyjnej — odrzuca prawica, w czem 
pomocna jej jest obłudna taktyka chadecji. „Rzecz- 
pospolita" chadecka rzuca bezwstydne pozgróżki 
pod adresem robotników. Ruch robotniczy w Pol- 


sce nie boi się pogróżek ze strony reakcji. Stano- | 
wimy siłę, a siła nasza jest w solidarności I jed- | 
* zakłócić kilkanaście jednesiek, które w tym celu 


ności., Mówca przedkłada rezolucję (oklaski). 


POTRZEBA NAM JEDNOŚCI I SOLIDARNOŚCI 

Na trybunie staje tow. poseł Zygmunt Żuławski. 
Tow. Żuławski podkreśla ogromną różnicę mię- 
dzy istotą bezrobocia w zachodniej Europie a w 
Polsce. Anglja bowiem i Niemcy mają przemysł, 
który musi wywozić — my zaś mamy olbrzymi 
rynek 30-miljonowy, który może być napełniony 
produkcją przemysłową. Tymczasem nie osiągamy 
obecnie nawet niskiego stanu naszego przedwojen- 
nego spożycia! W swem zacietrzewieniu wyobra- 
ża sobie burżuazja, że obecny kryzys zostanie 
zwalczony w ten sposób, iż założymy bezczynnie 
ręce. Nędza może być usunięta nie przez wstrzy- 
mywanie pracy ludzkiej, ale przez jak największe 
lej forsowanie, aby pchnąć przesilenie i bezrobo- 
cie z martwego punktu, 

Wszyscy zgadzają się, że by uzdrowić gospo- 
darkę trzeba doprowadzić dochody I wydatki do 
równowagi Jak jednak to uczynić? My żądamy, 
by podnieść świadczenia ze strony klas bogatych, 
by podnieść podatki bezpośredni, a naprawdę 
zmniejszyć wydatki na wojsko 1 administrację. 
Nikt jednak nie przyjdzie | żaden święty ani gene- 
ral cudem nle uzdrowi stosunków, jeśli klasa ro 
botnicza sama nie znajdzie w sobie dość siły, by 
je uzdrowić. Nasz udział w rządzie był jednem 
wielkiem pasmem ofiar, i kilka razy potrafiliśmy 
obronić skutecznie klasę robotniczą. 

Żądamy, by rozpocząć natychmiast roboty pu- 
bliczne, bo to ożywi cały przemysł. Obecnie pro- 
wadzi się wałka o spełnienie tych żądań, Jeśli 
burżuazja nie wejdzie na tę jedyną rozumną drogo, 
którą jej wskazujemy — runie rząd koalicyjny, bo 
burżuazja jest wprost niepohamowana w swych 
zapędach| Wtedy i walka nasza stanie się cięższa. 

Tow. Żuławski ostro i skutecznie rozprawia się 
z demagogją krzykaczy. Krzyki warchołów są nie- 
korzystne dla interesu klasy robotniczej, która mu- 
si być jednolita wobec swych wrogów. Pomocą 
dla bezrobotnych może być tytko realna, solidar- 
na praca całej klasy robotniczej. Ci, co nas kry- 
tykują, nie podaią sami ani lednego wskazania. 
Niech zastanow! się każdy robotnik: czy od czasu. 
odkąd wystąpili prorocy i reformatorzy w rodza- 
iu Drobnera I Rosenzwelga-Różyckiego, jesteśmy 
dziś silniejsi, czy też mocniejsi byliśmy wtedy, 
gdy byliśmy silni solłdarnością? Nie wolno lekko- 
myślnie szafować krwią robotniczą, przelew jel 
może być koniecznością. gdy wszystko inne za- 
wiedzie; wejdziemy wtedy na drogę ofiar i krwi. 
Ale potrzebne nam tam będą nie lekkomyślne o- 
krzyki „hurra!”, ale dyscypliną. Jeżeli klasa robot- 
micza w przededniu walki nle będzie zdyscypilno- 
wana, to ta walka hędzie przegrana Trzeha nam 
Jedności i solidarności, któraby była w stanie ode- 
przeć wszystkie zakusy burżuazji (Gorące oklaski). 


REZOLUCJE 

Następnie uchwalono rezolucje tow. Niedział- 
kowskiego i Haeckera, które oplewają: 

1 Zgromadzeni protestują przeciwko dokony- 
waniu sanacji skarbu wyłącznym kosztem klas 
pracujących i stwierdzają, że przeciwko wszełkim 
projektom tego rodzaju klasa robotnicza wystąpi 
z całą stanowczością | siłą. 

Zgromadzeni żądają uruchomienia pożytecznych 
robót puhilcznych w Krakowie dla zatrudnienia 
bezrobotnej ludności naszego miasta i domagają 
się niezwłocznego przeprowadzenia wyborów do 
samorządu na podstawie pięcioprzymiotnikowega 
prawa głosowania, by klasa robotnicza mogla wy- 
wrzeć wplyw bezpośredni na organizację robót 
samorządawych i na całą gospodarkę miejską. 

II. Zgromadzeni stwierdzają, że zniszczenie sa- 
morządu w Krakowie dokonane dla samalubnych 
celów przez stronnictwa chrześcijańskiej i narodo- 
wej demokracji odebrało ludności miasta w czasie 
najbardziej krytycznym możność normalnego 
wplywania na politykę komunalną wogóle, a w 
szczególności w stosunku do palących zagadnień 
zwalczania bezrobocia i drożyzny; zgromadzeni 
wzywają ZPPS do wniesienia w Sejmie ustawy 
o rozciągnięciu na Małopolskę dekretu rządu Mo- 
raczewskiego w Sprawie wyborów do samorządu 
miejskiego. Zgromadzeni apelują jak najbardziej 
stanowczo do Tymczasowego Zarządu miejskiego, 
by wszelkiemi siłami dążył do zatrudnienia bezro- 
botnych, których glód i nędza pchają do aktów 
rozpaczy. 

Pa uchwaleniu powyższych rezolucyi tow. dr. 
Kunicki zamknął zgromadzenie. 

5 . = 


Poważny przebieg tere zgramadzenia usiłowała 


umyślnie przybyły na zgromadzenie z osławionym 
Alblnem Rosenzwelglem na czele, Wykrzykiwały 
od czasu do czasu te osobniki podczas przemó- 
wień. Jednym z pośród nich, który się szczególnie 
prowokująco zachowywał, był niejaki Chodak, w 
którym rozpoznano szpicla policyjnego; miarowi- 
cie ów Chodak, obecnie agitator komunistyczny, 
pełnił funkcje agenta policji podczas strajku gôr- 
ników na Śląsku w r. 1923. Drugim razem wyrzuci 
się tych prowokatorów za kark ze zgromadzenia. 


UWAGI 


A więc mamy kata 


maskę. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zi. 60. 


Wezwany przez tow. Dr. Zygmunta Marka oraz 
Dr. Adama i Marię Mfiklerów składam 20 zł. na 
fundusz prasowy. Dr. Jakóh Bross. 

Wezwany przez tow. Trybulca składam na hun- 
dusz prasowy „Naprzoda* 5 zl. i proszę aby kol. 
Karol Schnelder i Ałojzy Mrowiec złożyłi takąsa- 
mą kwotę i wyznaczyli następców. 

Narganz Jeży (Nowy Sącz). 

Na wezwanie tow. Cicha składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu“ zl. 5 3 proszę kolegów Schral- 
nera Majera starszego asesora, Padoła Stanisława 
asesora, Glinkowsklego Józefa, Pachonia Pram- 
ciszkania kierownika pociągów do złożenia takiej" 
że kwoty i wyznaczenia następców, 

Karp Franciszek (N. Sącz). 

Na wezwanie tow. Turskiego składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu“ 5 zł. Jeży Jan (N. Sącz). 

Na wezwanie tow. Feitera składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu 5 zł. i wyznaczam tow. Ma- 
tuslka Jana do złożenia takiejsamej kwoty | wy- 
znaczenie następcy. Jarrus Maciej (N. Sącz). 

Na wezwanie tow. Fettera skladam na fundusz- 
prasowy „Naprzodu“ 5 zł. wyznaczam tow. Mar- 
szałką Karola ze Starego Sącza do złożenia ta- 
kiej samej kwoty £ wyznaczenia następcy. 

Król Józei (Nowy Sącz). 

Wezwany przez ob. Jana Boguckiego skladam 
na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zl. 

Franc. Augustynowicz. 

Wezwany skladam na fundusz prasowy „Na- 
przodu” 5 zł. | wzywam Władysława Barańskie- 
go prezesa Rady Nadz. Stow. „Samopomoć* 1 
Stefana Szopińskiego do złożenia takiejsamej kwo- 
ty i wyznaczenia następców. 

Dutklewicz Kazimierz (N. Sacz). 

Na wezwanie tow. Mikuty składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu“ 5 zł. | wzywam tow. Lasa- 
towicza Feliksa, Sykałę Jana, Zaląca Władysta- 
wa. Witowskiego Michała, Fundanicza Klemensa 
do złożenia takiejże kwoty i wyznaczenia następ- 
mych. Anzel Kazimierz (N. Sącz). 

Wezwany składam na fundusz prasowy 5 zł, 
równocześnie wzywam do złożenia takichsamych 
kwot a mogą być i wyższe, co jest dopuszczałne 
kolegów: Wnękowskiego Alojzego, Łagosza Józe- 
fa i Milewsklego Franciszka i proszę o wyznacze- 
nie następców. Zięba Józeł (Nowy Sącz). 


Pozdrowienie 
od braci z za kordonu 


Od zjazdu pańskiej socjalistyczneł partii robotni- 
czej na Śląsku czechosłowackim otrzymaliśmy na- 
stępujący telegram: 

Cieszyn, 19 kwietnia. 

Złazd PSPR Śląska w Trzyńcu, po wysłuchaniu 
przedstawiciela PPS posła Czapińskiego, serdzcz- 
nie pozdrawia macierzystą partję polską. W clęż- 
kich warunkach czechosłowackich będziemy pra- 
ovwali dalej w duchu sławnej tradycji polskiego 
socjalizmu, w bratniej lączności z polską partią so- 
cjalistyczną Polski niepodległej. Za prezydjum zja- 
zdu: Bonczek, Kornuta, 


2 SALI SADOWEJ 


Kraków, 20 kwietnia. 
NADUŻYCIA Z RENTAMI INWALIDZKIEMI 
W IZBIE SKARBOWEJ W KRAKOWIE 
W krakowskim sądzie okręgowym karnym roz- 
poczęła się wczoraj JI kadencja sądów przysię- 
zlych rozprawa a zbrodnię nadużycia władzy urzę- 
dowej. Na ławie oskarżonych zasiedł: Roman 
Werner (lat 28) urzędnik krakowskiej Izby skar- 
bowej, Kazimierz Michniewski (lat 25) również u- 
mzędnik Izby, Edward Falk (tat 37) również urzęd- 
nik Izby, Józef Irla (lat 27) uczeń szkoły bandłowej 
1 Franciszek Wandor (lat 30) woźny. Wedle aktu 
oskarżenia oskarżony Werner w czasle od maja 
do września 1924 r. jako urzędnik XI stopnia w wy- 
dziale emerytur | rent w lzbie skarbowej w Kra- 
kowie, działając w porozumieniu z pozostałymi o- 
skarżonymi wystawił bezprawnie szereg przeka- 
zów czekowych na różne kwoty należne Inwall- 
dom | spowodował przekazanie przez PKO tych 
Uwot sobie, względnie współoskarżonym Michnłow 
sklemu, Irli I Wandorowl. Oskarżony Falk urzęd- 
nik X stopnia był Fernerowi i Michniewskiemu 
pamociym w przeprowadzeniu w księgach tych 
nadużyć popełnianych ze szkodą dla inwalidów, 
gyae skarbu państwa. Ogólną szkodę wyrzą- 
„skarbowi państwa wskutek tych machina- 
cyj. oblicza akt oskarżenia na 9.423 zi. 65 gr. 
Oskarżeni zarówno w śledztwie jak i na wczo- 
rajszej rozprawie przyznałi się do zarzuconych im 
nadużyć, podając jako przyczynę nędzę. Rozpra- 
wa jest rozpisana na trzy dni. 
niczący sso. dr. Lizak, wotują sso. War- 
chelowski | sso. Wiśniowski, oskarża prokurator 
Łaba, bronią adw. dr. J. Rosenzweig, adw. dr. 
Pelzling. adw. dr. Schwarzbart i adw. dr. Pelper. 


Ze sportu 


-a 
JUTRZENKA — WAWEL 2:0 (1:0). Jutrzenka 
w rozgrywkach mistrzowskich naprawia tradycyj- 
nie swoją zaszarganą opinię przy silnym współu- 
dziale szczęścia tak rzadko sprzyjającego jej w 
zawodach towarzyskich. Wawel nie jest gorszą 
drużyną czego dowodem jego lekka przewaga do 
pauzy nad dosyć słabo grającą Jutrzenka, atol! zu- 
pelna bezradność ataku i kompletna ignorancja u- 
miejętności strzałowej napastników tej twardej 
w zasadzie jedenastki, stanowią główną przeszko- 
dẹ w uzyskaniu karzystnycii wyników. Jutrzenka 
miale wykorzystać ten błąd strzelając już w 
Pierwszej połowie przez Hupperta pierwszą bram- 
kę wywołującą niesłuszny protest W drugiej czę- 
ści błałoczarni grają daleko leple), pozwalając S0- 
bie na ladne pociągnięcia i dobrze obmyśŚlane akcje. 
Wawel również nie spoczywa ma laurach, gra ied- 
nak nerwowa 1 bezplanowa w linji ataku, przyczem 
Mellerowi nadarza się sposobność okazania brawu- 
rawej i doskonałej obrony dość często zagrożonej 
hramki. Nie pozostaje w tyle za nim Krumholz zdo- 
hywca drugiej bramki, powracający do swej świel- 
nej formy oraz Piizele sen. wspólnie, jeden w na- 
padzie a drugi w pomocy wynpelniający swoje z3- 
danie wzorowo. Świeży nabytek w pomocy wzglę- 
dnia ataku Bloch ujawnia pierwszorzędny talent 
techniczry i kombinacyjny. Ogółem wziąwszy Ju- 
trzenka z meczu na mecz zyskuje na sile i widocz- 
nej poprawie. Tosama rzec można o Wawelu, jeśli 
idzie o tylne linje drużyny, w której na pierwszy 
plan wybijal! się obaj bracia Seichterzy i Nowak. 
Sędziował b. dobrze p. Rutkowski. 

CRACOVIA — B. B. S. V 1:1. Z niewiadomych 
powodów nie uznał p. Molkner zupełnie zdatnego 
boiska za zdolne do rozgrywki mistrzowskiej skut- 
kie czego rozegrano T0-minutowe malo inter su- 
łącz zawody przyjacielskie, Okazało się znowu, że 
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Cracovia bez Kałuży, to tak samo jak orkiestra 
symfoniczna bez dyrygenta; chaos, rozluźnienie, 
brak myśli przewodniej. Fałszywe pociągnięcia, 
słowem wszystko tylko nie harmonia i celowość 
akcji tembardziej zaciemniona, że w tyle zabrakło 
głównej podpory, Gintla. Najlepiej wykorzystał 
brak kapelmistrza Sperling, który swemi sztucz- 
kami i „kiwaniem w miejscu" przypominał Mino- 
wiczą tańczącego „shinrmi”. Dobrze grali Naw- 
rot, cenny bardzo nabytek na_łącznika i Chruściń- 
ski, strzelec jedynej bramki Bielszczanie watczyłl 
ambitnie ! skutecznie, szczególnie bramkarz Folga 
i Piertner, reszta również nieźle. Publiczności mł- 
mo złośliwego deszczu sporo. 

DALSZE WYNIKI. Skutkiem złego stanu bojs- 
ka nie odbyły się zawody Wisła — Makkabi i in- 
Spotkały się z sobą jedynie: Wisła rez. — 


Makkabi rez. 3:0, ladna gra Wisły zwłaszcza po 
pauzie, dla której bramki zdobyli Włodek (2) i Že- 
lazny. Patria Stella 2:1, K. S. Dable — Pogoń 
3:1, Grunwald- Hakoah 5:0, Nadwiślanka—Ska- 
wina 3:0 (walk - ower), Jurzenka rez, — Wawel 
rez. 3:0 (walk - ower) skutkiem mejawienia się 
Wawelu. 

MECZ SZERMIERCZY CZECHOSŁOWACJA — 
POLSKA. Czes! zwyciężają w stosunku 42:24, zaś 
we floretach wychodzą zwycięsko Polacy w sto 
sunku 9:7. Powodem dwukrotmej przegranej nowe- 
go teamu jest stosunkowo niski poziom szermierki 
u nas, brak odpowiedniego narybku oraz właści- 
wego wyszkolenia. M. Ster, 


ZAPISY DO SEKCJI BOKSERSKIEJ RKS LE- 
GJA przyjmuje sekretariat codziennie od godz. 
T30—9 wiecz. Zebranie konstytuujące sekcji od- 
będzie słę we czwartek 22 bm. o godz. 7'30 przy 
ul. Batorego 5 oficyny. 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „DAR PORANKA”, kome- 
dja w 3 aktach Giovacchina Forzano; przekład z 
włoskiego Zofii Jachimeckiej 

„Dar poranka“ młodego autora włoskiego, Joa- 
| chima Forzano, jest podobnie miłą, pogodną, sie- 
, lankową komedją, jak „Dzień. świt i noc" lego 

starszego kolegi Niceodemiego, rozgrywającą się 
między dwojgiem młodych ludzi Zakochali się 

w sobie wzajemnie od pierwszego wejrzenia hra- 

bia Karol de Flavi, który w nocy wszedł do apteki 

po aspirynę, i farmaceutka Lucyna Bianchi, która 
; marzyła właśnie o spotkaniu w życiu jakiegoś hra- 
biego z bajki... Noc próbna wypadła ku ich obo- 
pólnemu zadowoleniu | z nadejściem poranka hra- 
bia przedstawia właścicielce apteki Lucynę jako 
swoją żonę i odwozi ją do swej matki jako na- 
rzeczoną. Autor „Daru poranka", sprzecznie z 
przestrogą, którą głosi Mefisto w swojej słynnej 
serenadzie, zachęca dziewczęta do łatwowierno- 
ści wobec kochanków. W dzisiejszych czasach 
nauka ta z pewnością nie pójdzie w las. Rozwią- 
zanie w rzeczywistości niezawsze będzie tak 
szczęśliwe jak w komedji.., 

Grana właściwie tylko przez dwie osoby ko- 
medja ta wymaga dużej finezji od swoich wyko- 
,nawców. P, Niewiarowicz i p. Kossooka sprostał 
» wdzięcznemu zadaniu, jako przemiła para zako- 

chanych. Z tigur epizodycznych wyróżniła się p. 

Kosmowska jako aptekarzowa ł p. Leliwa jako 

bardzo komiczny chociaż prawie że niemy typek. 
' Ładna inscenizacja dopełniła uroczego wrażenia. 
E. H. 
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Bagatela: Wleczór plosenki, humoru i tańca 
W piosence triumfował ulubieniec publiczności 
| — Rentgen. formalnie zabisowywany przez słu- 
: chaczów. Pani Kawecka jaśniała przepychem stro- 
; ju — perłami, dżetami. Głośna przed wolną, kom- 

plementowana nazwą warszawskiego słowika, u- 
| lubienica Warszawy, która się teraz przypomnia- 
! la stolkky występami w teatrze operetkowym Nie- 
| wiarowskiej — w Krakowie odczuła może pewną 
; atmosferę obcości; paroma estradowemi pieśniami 
| nie zdołała wywołać na widowni żywszego echa. 
Może więcej zafrapowało sluchaczów jej misterne 
gwizdanie. Monologi p. Skoniecznego były mniej 
wybredną, jakby piwną, odmianą zabawnych opo- 
wiadań Lawińskiego. Taneczne produkcie p. Sła- 
wińskiej przemknęły bez wrażenia. Sama „Baga- 
tela" przyzwyczaiła publiczność krakowską do 
bardziej oryginalnych popisów w sferze tańca. 

Zast. 


Adwokat Dr. Bronisław Felier 


= w Krakowie w: 
przeniósł kancelarję adwokacką 405 
do domu przy ulicy św. Jana L. 18, L p. 


| nocnych 


KRONIKA 


Kraków, 20 kwietnia. 
Zorza północna 


We środę 14 bm. o pôlnocy dostrzeżono na sta- 
cji narodowego instytutu astronomicznego na gó- 
rze Łysinie w Beskidach przy nader przezroczy- 
stem niebie wspaniałe zjawisko świetlne na pół- 
nocy, wznoszące się w postaci srebrzystej Iuny 
na wysokości około 25 stopni nad poziom, a lu- 
kiem swym obejmujące przeszło 60 stopni widno- 
kręgu. Od łuny tej strzelało w górę snopami świa- 
tla niemniej niż jedenaście białych promieni, przy- 
czem niektóre z nich sięgały trzydziestu kilku sto- 
gmi wysokości. Pierwszy takl snop, całkiem odo- 
sobniony, zauważono już o godz. 20/30, ale była 
wątpliwość. czy mie jest to warkocz jakiejś wiel- 
kiej komety. Całe zjawisko stopniowo traciło na 
natężeniu tak, że o godz. 1 w nocy słupy świetne 
przestały już być widoczne. Była to niewątpłiwie 
zorza północna, rzadka w takiej okazałości tak da- 
leko na południu, a będąca w związku, podobnie 
lak poprzednie zorze tegoroczne, ze wztmagające- 
mi się w ostatnich miesiącach plamotwórczemi na 
słońcu procesami. Na dwa dni przed tą zorzą wł- 
dziano na Łysinie dwie duże planty na tarczy słoń 
ca, W dniu 19 kwietnia znajdowała się na słońcu 
wielka rozsiana grupa plam na południowej części 
tarczy słońca w pobliżu południka słońca, przecho- 
dzącego przez ziemię. 

Czytelnikom ciekawym zobaczenia zjawiska pół 
stref naszego globu, doradzalibyśniy 
zwracanie w tym roku uwagi na północne części 
nieba nocnego, gdyż zorza może się powtórzyć. 
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Odnowienie wieży ratuszowej 

Przepiękny | bezcenny zabytek średniowieczne- 
go budownictwa, wieża ratuszowa, fragment daw- 
nego krakowskiego ratusza, wymaga dalszego 
grutownego odnowienia, Niszczenie wieży spowo- 
dowało wiele przyczyn, z tych najważniejsze były 
częste pożary w dawnych wiekach, a nawet ki- 
kakrotne trzęsienia ziemi. dające się odczuwać w 
Krakowie, 

W roku 1912 podjęte przez gininę m. Krakowa 
roboty resłauracyjne wieży rozpoczęte zostały 
przedewszystkiem od ratowania przed zupełnem 
zniszczeniem najwięcej zagrożonych części budyn- 
ku. Po usunięciu starego zużytego żelaznego me- 
chanizmu zegarowezgo uzupełniono wiązania no- 
wym materjałem drzewnym, a po zerwaniu znisz- 
czonego pokrycia dolne) części hełmu, pokryto go 
nową blachą ołowianą na nowej szałówce, 

Przez usunięcie starych tancz zegarowych od- 
kryto za niemi okna o kamiennych, profilowarych 
obramiemiach, które postanowiono już nie zasłaniać 
pelnemi tarczami zegarowemi | w tym celu zapro- 
jektowano wykonanie nowych ażurowych tarcz 
zegarowych, 

Roboty wyżej wyszczególnione, które pociąznę- 
ły za sobą wydatek okolo 80.000 koron przepro- 
wadziła gmina m. Krakowa własnemi iimduszami 
wsparta ofiarnością Kasy oszczędności m. Krako- 
wa | subwencią austr. Min. wyznań i oświecenia. 

Wybuchła w roku 1914 wojna spowodowała zæ- 
stanowienie robót około odnowienia wieży ratu- 
szowej. 

W ubiegłym roku przystąpiła gmina do robół 
około ustawienia wieży osobnego zegara, a © 
stale dopominała się opinja publiczna. W tym celu 
wykonano nowy strop żelazo-betonowy, na któ- 
rym ma stanąć mechanizm zegara. Obecnie, jak 
już donosiłśrty, montuje się zegar na wieży, 

Przerwane roboty okoła odnowienia wieży, hę- 
dą podjęte na nowo. 

Całość kosztów około odnowienia wieży rati- 
szowej wynosi 372.000 zł. W pierwszym okresie, 
tl. w b. roku muszą być przeprowadzone te To- 
boty, których wykoname podyktowane zostało 
względami na zagrożone bezpieczeństwo pubłicz- 
ne — a obejmować one mają dokończenie robót 
około naprawy wiązania dachowego górnej części 
helmu itd. Koszt tych robót przedstawia się ogó- 
łem jako wydatek 85.000 zł. 

Pomimo wszelkich trudności finansowych Za- 
rząd miasta zmuszony był wstawić do budżetm br. 
na dalsze roboty restauracji wieży 50.000 zł, co 
wobec zapotrzebowania wyżej wykazanego w 
kwocie 85.000 zł. okazuje się konieczność powtór- 
nego zwrócenia się do min. W. R. i O. P. z prośbą 
o przyznanie gminie m. Krakowa z funduszów pań- 
stwawych subwencji w kwocie 35.000 zł. W razie 
korzystnego załatwienia tej prośby roboty mogą 
być rozpoczęte z początkiem mała br. i tak pro- 
wadzóne, aby przed jesienią można je uiończyć. 
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KOMITET DOROCZNEJ ZBIÓRKI TOWARZY- 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI NA KOLONIĘ 
WAKACYJNA odbędzie posiedzenie we wtorek 20 
kwietnia o godz. 6 i pół wieczorem w sali Domu 
Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5. Towarzyszki 
i towarzyszy. chcących wziąć udział w zbiórce, 
prosimy o punktualne i niezawodne przybycia 

Zarząd Tow. Przyjaciół Dzieci. 

ROBOTY KANAŁOWE. Z pierwszej raty w kwo 
cie 100.000 złotych z funduszu pożyczkowego od 
rządu w sumłe ogólnej 600.000 złotych budawnio- 
two miejskie rozpoczęła od zeszłego tygodnia ro- 
boty kanalizacyjne od rynku podgórskiego w góre 
ku ulicy Szkolnej, Parkowej, Płacu Lasoty i ulicy 
Dembowskiego. Przy tych robotach zajętych jest 
około 60 bezrobotnych. W bieżącym tygodniu roz- 
poczną się roboty odwadniające w pierwszej po- 
przecze między ulicą Emaus a Królowej Jadwigi 
od strony klasztoru PP. Norbertanek. 

ZAMKNIĘCIE ULICY SZEWSKIEJ da ruchu 
kołowego mastąpiło w dniu wczorajszym, z powa 
du wymiany szym na jednym torze. Ruch tram- 
wajowy odbywa się po jednym torze. 

HAROLD LLOYD W KRAKOWIE. Granica e 
tyki powojennej ulegla dziwnemu przesunięciu I 
zatarciu, Rzeczą młodego pokolenia jest, jeśli nie 
do poprzednich norm ją przywrócić, to bodaj skry- 
stalizować, bodaj jasno sklasyfikować mętne w in- 
tencji, a tak liczne obecnie zamierzenia. Tymcza- 
sem.. kilku młodych literatów, w których społe- 
czeństwo, nie wykładnik zdeprawowanej mor: 
ności, lecz zarodek regeneracji, widzieć by pra- 
gnęto, dla zaprodukowaria trzech swoich wierszy 
urządza poranek, na który dla przynęcenia publi- 
Cczności zapowiada przybycie znanego komika fil- 
mowego, a w rzeczywistości pokazuje jednego z 
pośród siebie który fatalną wymową anglelską nu- 
dzi mie liczną na szczęście publiczność. Autorom 
inrprezy wydaje się zapewne, że urządzili dosko- 
nały „kawal“. Z cudzemł pleniądzmi kawałów się 
nie robl. Gdybyśmy nawet przypuścili, że na BU 
słuchaczy, 79 było przekonanych o podrywce i 
wydało pieniądze dla zabawy jedynie, to nawet wy 
łudzenie 50 gr. od osiemdziesiątego łatwowiernego 
jest mancwrom, którego to lepiej nie nazwać po 
imienin Sprawa nahiera tem większego znacze- 
nia, skoro się weźmłe pod uwagę, że gros publi- 
czności stanowiła młodzież i ludzie miezamożni, 
jako najbardziej łaknący sensacji, którym po wy- 
łuskaniu należytości za wstępy, na słuszny tch od- 
ruch oburzenia odpowiedziano grubiaństwem. Tem 
dziwniejsze, że słowa te padły Z ust cenionego 
aktora, który dla swego talentu i dowcipu znalazł- 
by niezawodnie godniejsze pole do popisu Przy- 
puszczać należy, że aranżerowie tego „poranku li- 
teracklego", zaślepieru świetnością własnego po- 
mysu, nie zdawali sobie dostatecznie sprawy, że 
wyłudzanie pieniędzy pod falszowaną fakturą nie 
leży w obrębie dozwolonej rekłamy, dlatego wy- 
starczy im może uapomnienie: Nie wprowadzajcie 
hochstapierstwa da ilteratury, dość go mamy w ży- 
ciu codziennem! Panu Z. natomiast przyda się 
rada, aby nie wzorował się na swym koledze z 
Warszawy i nie odnosił się impertynencko do pu- 
bliczności, z której żyje. 

SPRAWA DRA GROTOWSKIEGO. W zwią- 
zku z notatką, która przed kiiku dniami pojawila 
się w dziennikach krakowskich, prosi nas Bank 
cukrownictwa Sp. Akc. w Poznaniu o zaznacze- 
nie, że dr. Żelrsław Grotowski nie był dyrektorem 
fiji tego banku w Krakowie, ani w stosunku sluż- 
bowym w Banku cukrownictwa nie pozostawał, 
zwłaszcza, że bank ten w Krakowie iiljt nie pro- 
wadzi, 

WIOSENNA KONTROLA DOROŻEK KON- 
NYCH W KRAKOWIE rozpoczęła śię wczoraj 
przed komisją palrcyjno-magistracką z polecenia 
dyrektora policji Dra Stycznia. Do przeglądu sla- 
nęło 40 dorożek odnowiorych. Komisja uznala 
stan dorożek za odpowiedni, natomiast kilka koni, 
jako niczdatnych, polecona wymienić, pod rygorem 
niedopuszczenia do zarobkowania. W ciągu nastę- 
pnych dni stanie do kontroli dalszych 250 doro- 
žek, także z Podgórza i Kazimierza. 

O DYPLOMY AKADEMJI GÓRNICZEJ. W zwią 
zku z rozpoczętym drukiem dyplomów iuzynier- 
skich rektorat Akademit zómiczej w Krakowie 
zawiadamia, że senat akademicki uctrwałą z dnia 
12 kwietnia unieważnił z dniem 30 września 1926 
wszystkie wydane dotychczas tymczasowe 7a- 
Świadczenia, odnoszące się do uzyskania w Aka- 
demji górniczej w Krakowie stopni naukowych in- 
żyniera górniczego względnie inżyniera-metalur- 
ga. W sprawie wymiany tymczasowych zaświad- 
czeń na oryginalne dyplomy zechcą się intereso- 
wani inżynierowie zglaszać w rektoracia Akade- 
mii górniczej nl. Loretańska 18, w drodze pisemnej 
względnie osobiście w godzinach urzędowych. 

ZBIEGŁ Z ZAKŁADU DLA UMYSŁOWO CHO- 
RYCH W KOBIERZYNIE w ubraniu zakładowem 
umysłowo chory Salomon Friedman, lat 24. 
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Komisja dła 


Wybrana 


badania cen 


sekcje: 


młynarską, piekarską, rzeźniczo-masarską I dla przekroczeń karnych 


Wczoraj o godz. 11 przedpołudniem odbyło się 
w magistracie krakowskim pod przewodnictwem 
wicepr. dra Wielgusa posiedzenie Komisji da ba- 
dania cen, wtworzonej w myśl rozporządzenia Ra- 
dy ministrów z dnia 10 lutego br. o regulowaniu 
cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa ! jego 
przetworów, oraz odzieży | obuwia. Komisja wy- 
brała z łona swego cztery sekcje, ti. młynarską, 
piekarską. rzeźniczo-masarską oraz sekcję dla 
przekroczeń karnych, tudzież uchwaliła regulamin 
wewnętrzny. Młynarską sekcję wybrano na wnio- 


Zamordowanie karczmarza w 


W Giebultowie pod Krakowem dnia 18 bm. o 
godz. 18'30 dokonana morderstwa na osohle kar- 
czmarza Mojżesza Selingera, lat 73 licz. Morder- 
stwa dokonał niejaki Piotr Nowak, lat Z0 z Troja- 
nawie. który tego samego dnia przez posterunek 
policji w Zielonkach został aresztowany. 

Jak wynika z dotychczasowych dechodzeń i ze- 
znań Świadków, Sprawca przyniósi poprzedniej 
nocy de mieszkania Selingera do sprzedania pie- 
rze pochodzące z kradzieży, które nastepnie po 
odmówieniu zakupienia przez Selingera zastawił 
ukryte w jego szopie. Dnia 19 bm. przyszedł No- 
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Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Dziś we wtorek o 
godzinie 8 wieczór wygłosi Dr. Tadeusz Dyboski 
odczyt „O przyszłym lekarzu-urzędniku". Zagad- 
nienie, czy rozwój stosunków społecznych i eko- 
nomicznych może przemienić stan lekarski w urzę- 
dniczy z korzyścią dla chorych i bez szkody dia 
stanu wiedzy lekarskiej, budzi dziś powszechne za- 
interesowanie. Po odczycie nastąpi dyskusja. — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 

ZAGINIĘCIA. Karolina WaStowa, zamieszkała 
w teatrze im. Słowackiego, zzlosiła do policji że 
dnia 13 bm. wydalił się z domu jej syn Stanisław 
lat 13 licz. blondyn, włosy dłuzie, twarz owalna, 
ubranie zielone aksamitne, czapka studencka | do- 
tąd do domu nie powrócił, — Helena Handel, za- 
mieszkała przy ul. Madalińskiego 15, doniosła do 
policji o wydaleniu się swej służącej Zofii Wi- 
strak. at 21, która dnia 16 bm. wyszla do miasta 
i dotąd nie pewróciła. 

POŻAR. Onegdai wybirchł ogień w szopie real- 
ności Marjana Sikerskiego przy ul. Lezjenów |. 2. 
Straż pożarna ogień ugasila. Szkoda znaczna. 

PLAGA WŁAMAŃ W KRAKOWIE. Henrykywi 
Rybaekiemu, zamieszkałemu przy vul. Zyblikiewi- 
cza (dom PKO), skradzione ze zamkniętego mie- 
szkania, do którego sprawca dostał się dobranym 
kluezam luh wytrychem — garderakę i bielizne, 
łącznej wartości 800 złotych. Dochodzenia w toku. 
Maksymiljan Pinder, dyrektor kancelarjj w mły- 
nach i plekarmi „Ziarno“ przy ulicy Zabłocie, do 
niósł do policji, że w nocy z dnia 16 na 17 b. m. 
skradziono w kancelarii „Ziarno“ kasetkę żelazną, 
z zawartością 700 złotych w bilonie. — W nocy 
z dnia 18 na 19 bm. dostali się nieznani sprawcy 
do kancelarji kina „Nowości“ przy ulicy Starowiśl- 
nej i skradli pa rezpruciu kasy ognistrwałej około 
60 zletych z tejże kasy. Natomiast większa kwsta 
w dolarach, które były ukryte pod podręczną ka- 
setką nie została ukradziana. — W necy z 18 ta 
19 bm. skradzieno ze sklepu spożywczego N. Blei- 
chera przy ul. Bietlewskiej towary sneżywcze, 
znaczniejszej wartości. Sprawey destali się do skle- 
pu dobranym kluczem lub wytrychem. — Od dłuż- 
szego czasu daje się zawważyć w Krakowie wiel- 
ka liczba większych ] mniejszych włamań. Policja 
temu nie zapobiega. Mieszkańcy naszego miasta 
z trwogą patrzą jak bezkarnie szerzy się epidemia 
kradzieży i to coraz śmielszych. Możehy komenda 
połicji zwiększyła straż bezpieczeństwa i zamlast 
zatridniać całe kadry oficerów policyinych w pa- 
dacu przy ul. Siemiradzkiego, użyła tych ludzi da 
chronienia przed kradzieżami mieszkańców Kra- 
kowa, Zaznaczyć należy, że za dużo pollcji, — a 
szczególnie komisarzy pełni służbę w cyrkach i te- 
atrach, a nie ma czasu na normalne urzędowanie. 
Widzi się często na różnych widowiskach po kliku 
komisarzy, niższych 1 wyższych ranga, a wystar- 
ezy przecież jeden w każdym lokalu rozrywke- 
wym, a resztę winno się poświęcić służhia w mie- 
ście. 


TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKITGO. Driś i we 
wszystkie następne dni tygodam komoda Ferzana 
„Dar poranka“ w przekładzie p. Zoiji Jachimec- 
kiej. W przygotowaniu „Pani Cherążyna" czyli 


sek tow. Kluezki. Sekcje składają się każda z sze- 
ści członków, w tem trzech z grupy spożywców, 
a trzech z odnośnych gałężi przemysłu (rzemiosł) 
i rolnictwa. Sekcje rozpoczną swą działalność w 
najbliższych dniach. Spodziewamy się, że człon- 
kowie komisji zbiorą się jaknajprędzej | zmuszą 
magistrat do obniżenia cen pieczywa i innych ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. Kilkakrotne nawoły- 
wania, aby prezydium miasta nie szło na rękę pie- 
karzom spełzły na niczem. Może obecna komisja 
potrafi przemówić do sumienia magistratu. 


biobułłowie pod Krakowem 


wak ponownie do Selingera z wyrzutami, że o po 
zosławienin przez Nowaka pierza  trwiadomiory 
został naczelnik gminy i że skutkiem tego pierze 
te odebral sobie poszkodowany niejaki Mendyk i 
w trakcie tych wymówek zadał Sellngerowi kilka 
pchnięć nożem w brzuch | plecy tak, że Selinger 
poniósł śmierć na miejscu, 

Slużąca Selingera Cyla Rosenbaum, która cheia- 
ła zasłonić Sclingera, zranioną została nożem w 
rękę powyżej łokcia. Przewioziono ją do szpitala 
w Krakowie. 


p= 


„Wielki dzień” sztuka St, Krzywoszewskiega, któ- 
sa wznawia się z okazji święta 3-go maja. oraz 
„Św. Joanna“ Shawa, która po uwolnieniu jej ze 
skreśleń cenzury wejdzie na repertuar w przy- 
szłym tygodniu. 

TEATR NOWOŚCI ZRZESZENIE ART. DRAM. 
We czwartek 22 kwietnia premiera groteskowci 
komedji W. Bunikiewicza „Sowizdrzaty". Bilety 
w cenle od 3zł. 50 gr. do 50 gr. wcześniej do na- 
bycia w firmie J. Rudnicki, Rymak gł. linja A-B. 

BALET BODENWIESER, który w zeszłym ty- 
godniu gościł w Krakowie, wystąpi na zaprosze- 
nie krakowskiego biura koncertowego E Bujański 
jeszcze jeden raz we czwartek 22 bm w Bazateli. 
Nowy program obejmować będzio między jmtmt 
produkcje w Krakowie, dotychczas niewidziane: 
pieśń Haendla, gawott Ramezu, chińskiego żonglera 
Mayera, Indje Rebikowa, groteskę Petyrka i kra- 
kowiaka Nedhala. Bilety w cenie od 1—8 złotych 
i leże po 16 i 23 zł. do nabycia w kasie Hagateli. 

STEFAN ASKENASE, pianista, wystąpi dziś, we 
wterek z jedynym koncertem, na którym wykona 
bogaty i interesujący program. Pozostała bilety 
da nabycia u T. Lipskiego, ul. Sławkowska 8, a od 
godz. 6 wieczorem przy kasie Starego Teatru, 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Dar poranka”. 
Środa ar poranka”. 
Czwartek: „Dar poranka“, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 więcz.) 
Wtorek: Prof. uniw. dr. Witold Wilkosz: Mate- 
rnalizm od najdawniejszych do najnowszych 

czasów. 

Środa: Red. dr. M. Kanier: Tragedja małżeństwa. 
Piątek: Asyst. uniw. dr. Bohdan Kamieński: Che- 
mja życia codziennego (z doświadczeniami). 
Sobota: Red. Konst. Srokowski: Sowieckie prawo 

cywilne. 
Niedziela: Red. Konst. Srokowski: Sowieckle pra- 
wo karne, 


KINOTEATRY 

Nowości: „Golgota uczciwej kobiety”, 24 aktów 
w jednym programie. 

Promień: „Nibelunzi”, część I, 10 aktów. 

Reduta: Czarcia przelęcz, dramat w 9 aktach, 
Nobodym w głównej roli — 12 aktów program 
2-godzinny. 

Sztuka: „Czar walca”, wielkla arcydzieło „Ufy“, 
10 wielkich aktów. 

Uciecha: „Gabinet figur woskowych”, sztnka w 
8 aktach. 

Wanda: „Kukura ciała”, epokowy ffm w 8 ak- 


Warszawa: „Tajemniczy rycerz". 
Pe EEEE 
ROZPOWSZECKHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 
PPPPPPPPPPPPPPPOPPPE 
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Narady nad planami sanacyjnemi 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 19 kwietnia. 

W niedzielę wieczór u marszałka Sejmu p. Ra- 
taja odbyla się narada przedstawicieli stronnictw 
koalicyjnych i rządu w sprawie programów sana- 
cyjnych, przedłożonych przez PPS i ministra skar- 
bu p. Zdziechowskiego. W konferencji wzięłi u- 
dział: premier Skrzyński, minister skarbu, posło- 
wie: Głąbiński, Witos, Popiel, Chaciński i tow. 
Daszyński. 

Po przedstawieniu swego płanu przez ministra 
skarbu zabral głos 

POSEŁ DASZYŃSKI. 
który zarzucił, że plan p. Zdziechowskiezo obe} 
mujący redukcję 18 tys. kolejarzy 1 odrzucający 
podwyżkę podatku majątkowego jest da PPS nie 
do przyjęcia Plan p. Zdziechowskiego nie zawiera 
funduszów na zatrudnienie bezrobotnych ani pie- 
niędzy na ożywienie ruchu gospodarczego. Wobec 
tego PPS nie mogtoby na podstawie tego planu 
dalej współpracować w koalicji. Pozatem pos. Da- 
szyński wskazał na szereg spraw politycznych i 
wojskowych, co do których PPS różnł się od in- 
mych stronnictw koalicyjnych, Ponieważ PPS po- 
niosło ciężkie ofiary dia uratowania nstawodaw- 
stwa robotniczego, nie może po Planie ministra 
skarhu mieć wlary, ża plan ten uzdrowl straszne 
położenie kraju. 

POS. POPIEL (NPR) 
sympatycznie przyjmuje plan sanacyjny PPS, ale 
tie mważa go za możliwy do wykonania, ponie- 
waź nie widzi w mim środków na zatrudnienie bez- 
robotnych i na ożywienie przemysłu, Nie zgadza 
się też na plan mialstra skarbu, gdyż nigdy żaden 
minister kolei nie odważy się na wyrzucenie 18 
twa. kolejarzy. 

POSEŁ DR. MAREK 
nazywa plan ministra skarbu „budżetem ludzi bo- 
gatych", którzy nie chcą ponosić żadnych ofiar na 
rzecz państwa, przerzucając ciężary na najuboż- 
szych, jak to np. ma miejsce z projektem obcięcia 
rent trwalldzkich. Co do zarzutu, że plan PPS za- 
wiera inflację, pos. Marok wskazuje, że pian mi- 
nistre’ skarbu mówi o zmianie statutu banku pot- 
skiego, w także jest wyrażeniem potrzeby zasto- 
sowania czyrmości banku do zmienionych warm- 
ków gospodarczych, 

POSEŁ GŁĄBIŃSKI 


ośwładczy! się za planem p. Zdziechowskiego. 
Joni posłowie nie zabierali głosu i konierencię 


Zabójca 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 19 kwietnia. 
Śledztwo w sprawie sierżanta Wacława Trzmie- 
lewskiego (tak ustalono jego nazwisko), zabójcy 
Huberta Lindego, trwa w dalszym ciągu. Docho- 
dzenia prowadzone są przez oficera śledczego dy- 
wizjonu żandarmerii, kapitana Handta. który po- 
zostaje stale w kontakcie z urzędem Śledczym, 


TELEGRAMY 


NAPAD NA POSŁA 

Warszawa, 19 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj o zodzinie 4 rano poseł Łangier z Wyzwo- 
lemia zostal na stacji Głodowa napadnięty przez 
dwóch Idzi z kastetami w ręku. Okazało się, że 
są tp boiówkarze, jeden ze Związku ludowo naro- 
dowego, drugi zaś monarchista. Obu bolówka-zy 
przywiózł na stację automobilem obywatel ziem- 
skl Błędowski, który od pewnego czasu systema- 
tycznie uprawia tego rodzaju napady. Policji na 
słach nle było. Posał Langier internelował dziś 
w tej sprawie bezpośrednio ministra spraw wowalę- 
trznych i sprawiedliwości. 

—a00— 


NOWE CHINY PRZECIW SOWIETOM 
Paryż, 19 kwietnia (PAT). Wedle doniesień „New 
Jork Herald“ z Pekinu domagają się Czang Tso 
Lim oraz jego generałowie natychmiastowego od- 
wołania ambasadora sowieckiego Karachana. gro" 
żąc w wypadku przeciwnym aresztowaniem go 
z powodu jego propagandy Komunistycznej. 
—000— 
ROKOWANIA Z ARD EL KRIMEM 
Paryż, 19 kwietnia (PAT). Rokowania z Riife- 
nami podjęte zestaną 21 bm. w Tauwirt. 


—aoa— 


o 8'30 wieczór zamknięto. 
D . . 
NARADY PONIEDZIAŁKOWE 

Dzień dzisiejszy do godzin popołudniowych nle 
przyniós! żadnych zmian w sytuacj. W południe 
odbyła się posiedzenie zarządu kkubu Piasta. Poseł 
Witos złożył sprawozdanie z sytuacji wewnętrz- 
nej. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości. uchwał 
mie powzięto, ponieważ zdaniem zarządu klubu 
Piasta obecna sytuacja rządowa nie wymaga je- 
szcze zajęcia stanowiska. Powyższą uchwałę za- 
rządu klubu Piasta należy komentować w ten spo- 
sób, że Witos szuka jaklegoś wyiścia z obecnej 
sytuacji. W oficjamym organie Witosa, w „Echu 
Warszawskiem*, na pytanie, czy wycofanie się 
PPS będzie kresem koalicji, nastepuje odpowiedź. 
że nie. Organ p. Witosa nie podaje żadnego planu 
ani projektu, który mógłby rozwikłać sytuację wy- 
tworzoną przez projekty ministra Zdziechowskie- 
go. 
Popołudniu rozpoczął obrady zarząd klubu 
Związku mdowo-narodowego, a również odbył się 
dalszy ciąg posiedzenia zarządu kkubu Piasta, O 
godzinie 6'30 został przyjęty przez premiera 
Skrzyńskiego poseł Witos. O godzinie 6'45 prezes 
kkibu PPS tow. dr. Marek odbył konferencię z 
marszałkiem Ratajem. 

DECYDUJĄCE POSIEDZENIE ZPPS 
DZIŚ WE WTOREK 

Jutro we wtorek odbędzie się posiedzenie klubu 
PPS. ZPPS obradować będzie nad stanowiskiem. 
jakie zajęli przedstawiciele klubu PPS na niedziel- 
nem posiedzeniu przedstawicieli pięciu stronnictw 
koalicyjnych. Jak przypuszczać należy, klub PPS 
przyjmie do wiadomości stanowisko, zajęte przez 
reprezentantów klubu na tem posiedzeniu | zasta- 
nowl się nad wnloskiem o wycofanie przedstaw|- 
ciel] klubu z rządu, poczem oczywiście automaty- 
cznie nastąpi dymisja całego gabinetu. 
NARADY NAD OBRONĄ KOLEJARZY PRZED 

POMYSŁAMI REDUKCJI 

Dzisiaj obradowała Centralna Komisja Związ- 
ków zawodowych wraz z Wydziałem Wykonaw- 
czyim ZZK, prozydhtm klubu PPS oraz prezydjum 
CKW. PPS. Zastanawiano się nad sytuacją, jaka 
obecnie istnieje w kolejnictwie. Jak się dowiaduje 
Wasz korespondent, sytuacja przedstawia sią baf- 
dzo poważule; projekty redukcyjne ministra Zdzie- 
chowskiego napotykają na zdecydowany I stanow- 
czy opór wśród kolejarzy, 


Lindego 


z ramienia którego prowadzi dochodzenia komisarz 
Szabrański Z dotychczasowych zeznań zdaje się 
wynikać, że Trzmłelewski działał z premedytacją. 
Nic mie wskazuje, aby ktokolwiek poza Trzmie- 
iewskim był wmieszany w to zabójstwo. Śledztwo 
potrwa jeszcze przez dwa dni, następnie akta zo- 
staną przekazane prokuratorowi wojskowemu. — 
Sprawca zabójstwa na ogół spokojny. 


Związki 1 zóromadzenia 


ZEBRANIE DZIELNICOWE LUDWINOWĄ od- 
będzie się we wtorek 20 bm. o godzinie 6 wieczo- 
rem w Domu Robotniczym na Podgórzu, plac Ser- 
kowskiego 11. Porządek dzienny: Sprawy dziel- 
utcowe i uroczystość 1 Maja. Referuje tow. Jan 
Jaworski i Ignacy Borowicz. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW CHEMICZ- 
NYCH odbędzie się w środę 21 kwietnla o godzi- 
nie 5'30 popołudniu w sall Domu Robotniczego 
przy w. Dunajewskiego 5 II p. 

Sprawa 1 Maia. Referuje tow. W. Wohnout. 

ZGROMADZENIE KOLEJARZY W PROKOCI- 
MIU odbędzie się w czwartek 22 kwietnia a go 
dzinie 330 popołudniu, 

Sprawa 1 Maja. Referuje tow. W. Wobnout. 

ZGROMADZENIE KOLEJARZY W PODGÓ- 
RZU odbędzie się w niedzielę 25 kwietnia o godzi- 
nie 10 kwietnia w domu kolejarzy w Podgórzu 
przy ul. Tarnowskiego. 

Sprawa 1 Maja. Referuje tow. W. Wohnout. 

ROZPOCZĘCIE KURSU SAMOKSZTAŁCENIA 
w Podgórzu odbędzie się w czwartek 22 kwłetcin, 
o godzinie 8 wieczór w Domu Robotniczym w 
Podgórzu. 

BACZNOŚĆ MURARZE! Posiedzenie Zarządu 
Oddziału murarzy odbędzie się we wtorek 20 bm. 
© godz. 530 popołudniu przy ul. Dunsjewskiego 
1. 5, III piętro. Uprasza się o bezwzględny komplet. 


Katastrofa kolejowa 


Warszawa, 19 kwietnia (tel wł. „Naprzodu*). 
Wczoraj w nocy na 92 kilometrze wydarzyła się 
katasiroia kolejowa, na szczęście bez ofłar. Kata- 
strofie uległ pociąg osobowy, zdążaljący z War- 
szawy do Sierpca. Na przejeździe stacji Modlin 
maszynista odczuł szarpnięcie 1 parowóz podsko- 
czył w górę 1 wykolelł się, pociągając za sobą 
kronkard, który staną! wpoprzek toru. Reszta prze- 
pełnionego pasażerami pociągu pozostała na szy- 
nach. Katastrofe spowodował podłożmy między 
szynami wielki kamień. Ślady wykolejenia widocz- 
ne są na rozciągłości 25 metrów. Policja powiato- 
wa wdrożyła dochodzenia, celem wykrycia spraw- 
ców. 


Prześląd $ospodarczy 


ULGI W SPŁACIE PODATKÓW 

W sierach płatników utwierdziło się mylne mmie- 
manie, że samo złożenie prośby o odroczenie, lub 
rozłożenie na raty zaległych podatków, uzasadnia 
przyznanie żądanych ulg. Izba skarbowa zwraca 
uwagę, że wspomniane prośby rozstrzygają wła- 
dze skarbowe na zasadzie swobodnej oceny, bło- 
rąc w każdym poszczególnym wypadku pod uwa- 
zę to, czy płatnik faktycznie nie mógł uiścić zale- 
głości w ustawowym terminie płatności i czy jed- 
norazowo niszczenie zkległości zagroziłoby jego 
egzystencji zospodarczej. 


ODSETKI ULGOWE OD ODROCZONYCH I ROZ 
ŁOŻONYCH NA RATY ZALEGŁOŚCI PODAT- 
KOWYCH 

Prawo do odsetek ulgowych (wynoszą one 1% 
miesięcznie zamiast 4% miesięcznie, a przy podat- 
ku gruntowym | spadkowym pół. proc. zamiast 1% 
miesięcznie) przysługuje od odroczonych i rozło” 
Żonych na raty zaległości podatkowych tytko tym 
płatnibom, którzy wnieśli prośbę w ustawowym 
terminie płatności podatku. Od tej zasady walna 
władzom skarbowym odstąpić tylko w wyjątko- 
wych wypadkach, gdy zapłacenie kary za zwłokę 
mogłoby spowodować ruinę gospodarczą platni- 
ków, którzy dotąd jaknajsumrienniej wywiązywali 
się ze swoich zobowiązań podatkowych. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 19 kwietnia (PAT). Dolary Stanów 
Zjednoczonych: 9'20, 9'22, 9'18. 


OOOOOPOOIOOOVOOOAAOOOOOOOOOOOO GG 
f Zbiór artykułów w kwestji 
usunięcia 


+ Bezrobocia i nędzy 


mieszkaniowej. ; 


Napisał tow. Dr. D. Gross z Białej. 


Cena 20 groszy. 
Z przesyłką pocztową 80 gr. 


W sprawie 1 Maja 


DO KOMITETÓW PPS W MAŁOPOLSCE 
ZACHODNIEJ 

W sprawie czerwonych gwoździkóćw pierwaz0- 
majowych należy się zwsacać już obecnie pod 
adresem: Kraków, ul. Dunajewskiego 5 II. p. Se- 
kretarjat Komitetu obwodowego PPS (telef. 23-14). 

Komitety miejscowe PPS na prowincji powinaż 
już obecnie zgłosić na ręce sekretariatu Komlietu 
obwodowego w Krakowie, zapotrzebowanie gwo- 
ździków, odezw, ulotek, broszsr. partyjnych kat- 
tek korespondencyjnych Itp. aby Komitet ohwo- 
dowy mógł załatwić na czas waz lkie zamówie” 
nia. 

Również we wszelkich Innych sprawach doty- 
czących uroczystości I maj. powinny się komitety 
PPS z prowincji zwracać do komitetu obwodowe- 
zo Już obccnle, aby komitet miał dosyć Czasa na 
rozpatrzenie | załatwienie spaw do niiga nale- 
żących. 


—000>—> 


W SPRAWIE WIECZORKÓW 1-MAJOWYCH. 
Organizacje robotnicze, zamierzające urządzić w 
dniu 1 Maja obchody, wieczorki itp. mogą zwró- 
cić się o pomoc w opracowaniu programu da Uni- 
wersytetu Ludowego iim. A. Mickiewicza, Kraków, 
Aleja Krasińskiego 16. Tamże na skladzie utwory 
robotnicze sceniczne, zbiory pieśni i deklamacyj 
itd 
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KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


Rada Rolatnicza I Komitet Ohwadowy 
PPS. Dunsjewskiega 5, II. p., tel 2314. 
Klasowe Zwlązki Zawodowe, Duna- 
jewakiego 5, Il. p., telefon 1399, 2314. 

Związek Drukarzy, Rynek gł. 12 

Centralny Związek górników, Aleja 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Górników) 

Zwiazek Zawodowy Kolejarzy, ulica 
Warszawska 17, telefon 1486. 

Związek urzędników prywatnych, ul 
Nawkoróa 6, L e. 

Związek nanczycielstwa szkół pa- 
wszechnych, Rynek główny 29, tele- 
fon 3360. 

Związek Inwalidów wo]., Podzamcze 30. 

Związek R. S. S. „Proletarjatć, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prac. kolej. 
plae Matejki 8, telefon 2203. 

Uniwersytet Lndowy Aleja Kraslńskiego 16, 
telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. ł6, 
telefon 2425. 

Qkręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
telefon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

fg Insyektorat Zakładu Ubezpieczeń ro- 
ri botników od wypadków, ulica Zielona 


BILANS 


Robotniczego Stowarzyszenia Spożywczego 
„Jadność* w Limanowej. 
W dniu 31-go grudnia 1923 raku. 


STAN CZYNNY : Gotówka w Kasie zł. 2.659 61. 

Towary zł. 21.114'51. Ruchomości zł. 464'41. 

Różni zł 2,84827. — STAN BIERNY : Udziały 

zł. 2.963'36. Rezerwy zł. 87864. Oszczędności 

zł, 14.675724. Różni zł. 8.358'57. Nadwyżka zł. 

21099. Suma bilansu zł. 27.08680. Członków 
281. Obrót zł. 124.758'23. 


amm 
Ekspozytura Zakładu Pensyjnego d!a 
funkcjonarjuszy, ulica Gertrudy L. 2 
telefon 1588. 
Obwadowe Biuro Fandnszu Bezrohocia, 
Krowoderska 5. Telefon 472. 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
i Krowoderska 5. Telefon 472. 
| Urząd Rozjemczy da spraw najma Plac 
WW. Świętych 3, Magistrat, oficyny. 
Muzeum Techniczno Przemysłowe, ul 
Smoleńska 9, telefon 1339. 
Okręgowy Związek Kas Chorych, Bato- 
rego 5, lil. p., telefon 2204, 
Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajew- 
akiega 5, Tel. 182 i 4662 
" w Podgórzu (Filja), Plac Ser- 
kowakiego 17, Telefon 450. 
a Poradnia dla Chorych na a 
i dla dzieci, Kraków, zzz 
Kleparski 9, L Telefon 1289, 
4 Ambulatorjum dla Chorych, 
Kraków, ul. św. Wawrzyńca 5, 
| Telefon 343. 
( Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat), Kra- 
ków, Magistrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, Prądnik 
Biały, Tel. 1075. 
Szpital św. Łazarza, bluro administracji, 
| ZKE) Kopernika 17, Telefon 3466. 
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Inż. Tadeusz Leszczyński 
Kraków, ulica Grodzka L. 65 


<aarjay elekiotechniczne. wykonYwanić nar 
| Kawie leigte see Ha p 


«ywstywana 
riren mierea | zaakęemea 
Zamówienia z prowincji odwrotnia, | 


się zgubloną kiii- 


KAPELUSZE Uik ein m us: 


zwiako uchla Franciszak, 
meskie I damskie |; Grobli, wydaną przes PKU, 


przerabia na najświeższe fa- | Maków. 


sony. Przyjmuje do farbo- 
wania w różnych kolorach, 


ZE wade? trase | Rowery 
męskich 407 
i wszelkie części Padowa 
lo rowe! tan 
MALECESTANI SLAW netee aer 
Kraków, Rynek gł. L. q |paszyn da szycia | rowerów, 


Kraków, Zwierzyniecka 4. 
Powiatowa Kasa chorych w Mielcu 


KONKURS 
A b pipa 


Warunki: 


6 klas szkoły średniej rządowej lub równorzęd- 
nej i egzamin z rachunkowości bandlowej. 
Praktyka pożądana. 
Termin wnoszenia podań do dnia 15 maja br. 
Posada do objęcia z dniem 1 czerwca br, 
Qierty nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi. 
| | naa. 
Krwawicz Eugenjusz 


Największy wybór 


kapeluszy damskich 


po cenach konkurencyjnych 
u firmy 322 


Jadwiga Cypes, Kraków, Poselska20 
„CICHY KACIK“ 


zdniera 15 kwietala zosta! OT WARTY 
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DRUKARNIA LUDOWA 


SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PODĘKĄ 


W KRAKOWIE DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310 


WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 
SZYBKO I STARANNIE == 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor adpowiedzialny: Marjan Porczak — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5,(tel 1410). 


